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W K r ó le s tw ie  P o ls k ie m  i C e s a r s tw ie  R o s y j s k i e m :

B i u r o  O .  U n g r a ,  W a r s z a w a ,  A l e j e  J e r o z o l i m s k i e  7 8 .

W yłączn e  za s tę p stw o  i g łó w n y  sk ła d  n a  L w ów  w  b iu r ze  K . BUO H STABA, u l. K aro la  L u d w ik a  21 .

— W ięc stanow czo żenisz się? A ż kim, jeśli wolno w ied z ieć? ...
— Z pew ną bardzo bogatą pan ien ką.. .
— B ied n a !...



M ięd zy  a k a d e m ik a m i.
— Cóż to , m asz dw a k ap e lu sze  ?... J e d e n  

w idzę n a  g łow ie, d ru g i w  ręce ...
—  T a k !  Bo ja  się  w łaśn ie  p rzep ro w ad zam !...

N a  le k c y i  h is to r y k
(Z w ykładu).

...K ato, zw raca jąc  się  do K artag ińczyków , u ło ­
ży ł sw ą  to g ę  w  dw a fa łdy  i r z e k ł :

— W y b ie ra jc ie , k a r ta g iń sc y  m ężow ie ! W  je ­
d nym  z n ich  je s t  pokój, w  d rug im ... m ob ilizacya!

N a sz e  d z ie c i.
A p rz y  k im , S tas iu , ch c ia łb y ś siedz ieć  p rzy  

ob iedzie  ?
— J a , p lo sę  m am y, przy ... le g u m in ie !

Z  braku miejsca.
Pan pułkownik bal wydaje,
Będzie osób pewnie do stu,
Lecz, mieszkanie ma nieduże,
Grozi miejsca brak po prostu!

A najtrudniej z pomieszczeniem 
W szystkich gości garderoby,
Lecz pułkownik — to strategik!
Ma fortele i sposoby!. . .

Ot! z łazienki wynieść wannę,
Tam niech będzie garderoba!
Lub w sypialni się rozbierze,
Jeśli komu się podoba.

„Prefa tyner44 w owym sensie 
Został tedy pouczony,
Aby gości zaproszonych 
Skierowywał w owe strony.

Punkt dziewiąta, goście walą,
Lajtnant, major i kapitan,
A przy drzwiach na warcie stoi 
„Prefa tyner“ , niby brytan.

I powtarza, jak komendę,
Pokazując ruchem r ę k i :
„Proszę panów wziąść się w prawo 
I z paniami do łazienki! .. ."

Chat-Noir.

Ach, te wynalazki!
(H um oreska).

P an  P aw eł, aczkolw iek  p rzek ro czy ł ju ż  R u ­
b ikon  m łodości, bo liczy ł p rzesz ło  czerdzieści 
w iosen ... (o je s ien iach  zapom niał!... p rzyp . ze- 
cera), sp o s trzeg łszy  w  sw ej, n ieg d y ś  b u jne j, 
c zu p ry n ie  k ilka  siw ych  w łosów , p rzy szed ł do 
p rzek o n an ia , że je s t  to  o s ta teczn y  czas do w s tą ­
p ien ia  w  św ię te  zw iązk i m ałżeńsk ie ... później, 
m oże b y ć  rzeczyw iśc ie  za późno. P am ię ta ł zaś, 
że je s t  o s ta tn im  w  rodzie , a  n ie  chciał, a b y  na 
jeg o  g ro b ie  z łam ano  m iecz i sk ru szo n o  h e rb o w ą  
tarczę ...

Czuł, że po trafi je szcze  pozostaw ić  godnych  
s ieb ie  następców .

Nie b y ł on w cale  p rzy s to jn y m , teg o  n ie 
p o w iedz ia łby  n aw e t jeg o  n a jb a rd z ie j o ddany  
p rzy jac ie l, gdyż  m ia ł oczy tro sz k ę  p rzy p o m i­
na jące  d o jrza łe  cebu le , nos czerw ony , ja k  pi- 
w onię, a g ru b y , ja k  k u ła k  C yganiew icza, na 
d o d a tek  zaś g łow ę, p rzy p o m in a jącą  sw ym  k sz ta ł­
tem  b an ię  n a  koście le  św ię teg o  P io tra ... To 
w szy stk o , ra zem  w zię te , o sadzonem  b y ło  na 
k ró tk ich , a b a rd zo  cienk ich  nóżkach , zw raca ją ­
cych się  s ta le  k u  w ew nątrz ... Je d n e m  słow em , 
p an  P a w e ł n ie  m ógł sob ie  w cale  rośc ić  p re - 
ten sy i, b y  go u w ażan o  za A pollina...

A le za to  p a n  P aw e ł m ia ł in n e  z a le ty , k tó re  
d aw a ły  m u „ m a rk ę 44 n a  ta rg u  m ałżeńsk im , b y ł 
bow iem  p o siadaczem  w cale  p ięk n e j i dobrze

K o sz a r o w y  k w ia te k .
P a n  regimentsarzt w szkole  san iteck ie j w y ­

k ła d a  g łosem , p rze ry w an y m  czkaw ką, o fa ta l­
n y ch  sk u tk ach  u ży w an ia  a lk o h o lu :

—  A lkohol — m ów i — w pływ a n a  p rz y tę ­
p ien ie  w ładz  um ysłow ych ... A picie je s t  og rom ­
nie  ro zp o w szech n io n e ! J a  sam  ong iś u ży w ałem  
w iele  a lkoho lu !...

S z c z y t r o z ta r g n ie n ia .
O negdaj p ro fe so r Z apom inalsk i zdoby ł rek o rd  

św ia to w y  pod w zg lędem  ro z ta rg n ien ia .
Z ap roszony  n a  kaw ę  do znajom ych , zam iast 

ro g a lik a , um oczył w  filiżance m a ły  pa lec  p ra ­
w ej ręk i, a  po tem  o d g ry z ł zeń  najspoko jn ie j po ­
łow ę...

A le n ie  k on iec  n a  t e i n !
N astęp n ie  chw ycił za  ro g a lik  i zaczął nim  

d łu b ać  w  nosie...

Z w y k ła d u  p sy c h ia tr y i.
— Jeś li, p ro szę  panów , p o staw ię  pacyen tow i 

ro zsąd n e  p y tan ie , a on  m i g łup io  odpow ie, to  
m ogę b y ć  p rzek o n an y m , że m am  p rzed  sobą 
w a ry a ta ... I n a  odw ró t, je ś li zapy tam  go głupio , 
a  on mi m ąd rze  odpow ie, je s t  też  n ie sp e łn a  
z m y s łó w !

N a  w s i.
— A ch, ja k  tu  p iękn ie , ja k  tu  u roczo!... 

J a k a  to  sza lona  różn ica  m iędzy  du szn em  m ia­
stem , a w sią... N aw et m ąż mój p odoba  m i się 
tu ta j l e p i e j !...

J a k i  o jc ie c ,  t a k i  syn ...
(R zecz dzieje s ię  w szkole).

Profesor m atem atyki: T w ierd zen ie  P itag o ­
ra s a  !

Uczeń (sy n  sę d z ie g o ): K w adra t, w y staw io n y  
na  p rzec iw p ro sto k ą tn i, ró w n y  je s t  sum ie  dw u 
kw ad ra tó w , w y staw io n y ch  n a  obu  p rzy p ro sto - 
k ą tn ia c h !

Profesor: D ow ód?
Uczeń:... P rzy s ięg a !...

N ic  s tr a sz n e g o .
B yć p rzeszy ty m  — w zrok iem  p ięk n e j ko ­

b ie ty .
P ow iesić  się  —  n a  szy i jak ie j fig lark i.
U m rzeć z nudów  — n a  p rem ie rze  lub  k o n ­

cercie .
Z adusić  w  ob jęciach  — żonę p rzy jac ie la .
U kraść  — k ilk a  całusów .
Z abijać czas — p rzy  fe rb lu .
Z a tru ć  —  h u m o r sw ej teśc iow ej.

zbudow anej (o ośm iu  oknach  fron tu ...) k am ie­
niczki, ro zp o rząd za ł też  o d pow iedn ią  ilością p a ­
p ie rów  w artośc iow ych , m ających  zabezp ieczen ie  
p u p ila rn e .

Na to  p an  P aw eł, jak o  człow iek p rak ty czn y , 
zaw sze uw ażał, co pó ł ro k u  też  z n a leży tem  
n ab o żeń stw em  obcinał od n ich  k u p o n y  i w ym ie­
n ia ł je  n a  go tów kę, k tó rą  lokow ał n a  k siąże ­
czkę m iejsk iej K asy  O szczędności...

M ógł te d y  śm iało  w y b ra ć  sob ie  żonę i rz e ­
czyw iście  w y b ra ł — p a n n ę  Lolę.

B yć m oże, że k o m u ś w y d a  się  to  dziw nem , 
że k o b ie ta  m łoda i p rz y s to jn a  zd ecydu je  się 
zw iązać sw e lo sy  z losam i tak ieg o  o so b n ik a  — 
p ro szę  je d n a k  n ie  zapom inać , że ży jem y  w  dw u- 
d z ies tem  stu lec iu , w  k tó rem  p an u jąc ą  p ła n e tą  
je s t  m a m o n a !

Z re sz tą  pow iada p rzysłow ie , że „n aw e t po­
tw o ra  znajdz ie  k ied y ś  sw ego  a m a to ra 44.

D laczegóż w ięc n ie  m iał znaleźć am a to rk i na 
sw ą  o sobę  p a n  P aw e ł, k tó ry , ja k  ju ż  w yżej p o ­
w iedziano , b y ł p o siadaczem  w cale  p iękne j i so ­
lidn ie  zb u d o w an ej kam ien iczk i, a  n ad to  i go to ­
w izny , u lokow ane] w  p ap ie rach  w artośc iow ych ...

W ese lisk o  o d by ło  się  b ardzo  huczn ie , p isano  
o n iem  w  gaze tach , Kuryerek  pom ieścił n aw e t 
illu s tracy ę , p rzed s taw ia jącą  szczęśliw ych  now o­
żeńców , opuszcza jących  św ią ty n ię , k ęd y  p o łą ­
czono ich  w ęzłem  m ałżeńsk im .

P an  P aw e ł p o stan o w ił, że  m łoda p a ra  o d b ę­
dzie podróż  p o ś lu b n ą  za  g ran icę , o b lu b ien ica  
n ie  m iała  n ic p rzec iw  tem u , ju ż  choćby  z tej 
ty lk o  p rzy czy n y , że daw no  p a ła ła  o cho tą  po-

W ynalazca.
(D row i M iecznikow ow i do pam iętn ika).

W z n ió s ł s z y  s i ę  ponad poz iom  c o d z ie n n y  i p łaski,  
Ogarniać z a c z ą ł  m y ślą  c or a z  s z e r s z e  kręgi,
A jak o  u m y s ł  t r z e ź w y  i n ie zw y k le  t ę g i ,
Jął  c z y n ić  w y n a la zk i ,
E p ok ow e ,  d o n io s ł e ,  k tó re  z m ie n ić  miały  
Ś w ia t  c a ły !
S tw o r z y ć  dlań l e p s z e  ju tro ,  odkryć  n o w e  d r o g i . . .  
Jed en  s z c z e g ó l n i e  w a ż n y  i w  s k u tk a c h  b a je c z n y !  
O to: lu d z isk a  odtąd -  jak  m ity c z n e  bogi  
Żyć będ ą  po lat  tr z y s ta ,  c z t e r y s t a .
Co n a jm n ie j !  Gdy z a ś  n ie co  u l e p s z y  odkrycie ,
R zecz  o c z y w is t a
C złow iek  s t a n i e  s i ę  w ie c z n y ,
A n ie ś m ie r t e ln e m  b ę d z ie  j e g o  ż y c i e ! ! . . .
Z a czą ł  p rze to  p ró b ow ać  s w o ją  „ s u r o w i c ę 44 
Na s p e c y a l n e j  k l i n i c e . . .
W t e m . . .  n a s z  m ę d r z e c  n i e s t e t y ,
Raz, w r a c a ją c  do dom u ch łod n ą  porą nocną  
W lek k iem  p a lc ie  p rz e z ię b i ł  s i ę  m o cn o  
I . . .  nazaju trz  l e g ł  w  b e t y ! . . .
Gdy s i ę  w z m o g ła  cho ro b a ,  c o n s i l iu m  zrobili  
Koledzy m ęd rca ,  różn e  m e d y c y n y  „ s z p i c e 44 
I o r z e k l i :  „ N a le ż y  w te j  chwil i  
W str z y k n ą ć  ch o re m u  z b a w c z ą  s u r o w ic ę .
Niech  w y n a la z k ie m  s w o im  d ź w ia n ie  na jp ierw

[ s i e b i e ! 44
Chory —  c h o c ia ż  gorączk i  m ia ł  s to p n i  c z t e r d z ie ś c i ,  
S i ł  o s t a t k ie m  p o d ź w ign ą ł  s i ę  z łoża  b o le ś c i  
I s z e p n ą ł  z  rozp a cz l iw y m  z a p r z e c z e n ia  g i e s t e m :  
„K och a n i!  Czy ja  dla W as  aż  tak  c ię ż k i  j e s t e m ,  
Źe c h c e c i e  ta k  k o n ie c z n ie  być.. .  na m ym  p o g r z e b ie ? ! 44

W  s a lo n ie .
Stara panna: T ak , p ro szę  p a n a ! D aw niej 

m ężczyźni by li o w ie le  g rzeczn ie js i d la  dam , 
niż dzisiaj.

Facet: B ardzo  w ierzę , ła sk a w a  p an i!  To n as  
je d n a k  u sp raw ied liw ia , że daw nie j i p an ie  b y ły  
o w ie le  m ło d sz e !

P o c ie s z o n y .
M ąż:  G dzie b y ła ś ? .. .  S kąd  w ra c a sz ?
Ż o n a : W iesz p rzecież, że m iałam  popo łudn iu  

odw iedzić po ruczn ika ...
M ąż:  D zięki B ogu!... A ja  m yśla łem , żeś 

m oże znow u b y ła  u  k ra w c o w e j!...

zn an ia  obcych  k ra jów , n ie  m og ła  zaś d o tąd  po­
zw olić sob ie  n a  to ze w zg lędu  n a  ciężkie  czasy  
i z u p e łn y  b ra k  go tow izny ... Z na ła  w praw dzie  
P a ry ż , L ondyn , W ied eń  i R zym , a le  ty lk o  z C hro- 
m ofo toskopu ...

N a n a rad z ie  m ałżeń sk ie j, o d b y te j b e z p o śre ­
dn io  po  ślub ie , postanow iono , że p ie rw szym  
e tap e m  w p o ślu b n e j w ęd rów ce  będzie  P a ry ż , 
o k tó ry m  pan i L ola w ie le  s ły sza ła , je szcze  zaś 
w ięcej czy ta ła .

S pakow ano  w ięc m an a tk i, p an  P aw e ł n ie  za­
p om nia ł o p an to flach  i fajce, pan i Lola o ca ­
ły m  tu z in ie  k ap e lu szy  i in n y ch  d rob iazgów , 
w chodzących  w  sk ład  dam sk ie j g a rd e ro b y  i w y ­
b ran o  się  n a  d w orzec  ko le jow y ...

M łode m ałżeń stw o  odprow adzili w szyscy  zn a ­
jom i i p rzy jac ie le  i d ługo , d ługo  pow iew ali ch u s t­
k am i, dopóki pociąg  ko le i że laznej n ie  zn ik n ą ł 
z oczu...

„B litz44 pędzi ja k  b ły sk aw ica , lokom otyw a 
s tę k a , gdyż  czu je  ja k iś  d e fek t, k tó reg o  z po­
w odu a u s try a c k ie g o  „ sz p a rsy s te m u 44 n ap raw ić  
n ie  m ożna, w  p rzed z ia le  d ru g ie j k la sy  s iedzą  
p ań stw o  Paw łow ie.

On, p e łen  n iec ie rp liw ego  oczek iw an ia  p a trz y  
n a  sw ą u b ó stw ian ą  Lolę i ju ż  z g ó ry  ob iecu je  
sob ie , ja k ie  to  p rzy jem n o śc i czeka ją  go po p rz y ­
byc iu  do k re s u  pod ró ży !

A ch, ja k  on  p a trz y  n a  n ią , teg o  n ik t w y ­
raz ić  n ie  z d o ła !... A by  to  po jąć, tr z e b a  b y ć  p a ­
nem  P aw łem  i kochać, tak , ja k  on kocha...



Zbyteczny przedm iot.
P a n n a  H ela, z a p is a n a  
Do g im n a z y u m  c z w a r te j  k la s y ,
Nie m oże s ię  z o ry e n to w a ć  
W śród  p rz e d m io tó w  ró ż n y c h  m asy .

A w ię c : g r e k a  i ła c in a ,
P o lsk ie  i a ry tm e ty k a ,
(Ju ż  z ty c h  sa m y c h  n azw  n ie je d e n  
M ógłby ła tw o  d o s ta ć  b z ik a ! )

P sy c h o lo g ia  i n ie m ie c k ie ,
(C hyba  d o sy ć , ja k  s ię  z d a je ),
0 !  n ie !  je s z c z e  j e d e n  p rz e d m io t, 
M ian o w ic ie : „ o b y c z a je !w

P rz e c z y ta w s z y  p r o g r a m  n a u k ,
P a n n a  H ela  p la n  m a  g o tó w ,
M ianow icie , c h ce  s ię  zw o ln ić  
Choć z je d n e g o  z ty c h  p rz e d m io tó w .

A z k tó r e g o ?  — Czy z h is to ry i ,
Lub z m a te m a ty k i  m o ż e ?
— A ch! n a jc h ę tn ie j  z „ o b y c z a jó w !u 
D obrze  p a n ie  p ro f e s o rz e ? !

Chat-Noir.
c o d

o

Z e z w ie r z e ń .
— Czy p raw d a , n a jd ro ższa , co m ów ią ludzie , 

że  m asz ciemną przeszłość ?
—  E t... d z ie c iń s tw o !... K toby  tam  u w aża ł na 

ta k ie  d ro b n o s tk i, sko ro  w łaśn ie  dzięk i te j p rz e ­
szłości m am  p rzed  so b ą  jaśniejszą przyszłość!...

T ak  to  b y w a !
M ąż  (w chodząc ra n o  do jad a ln eg o  poko ju , 

gdzie  żona  k rz ą ta  się  ju ż  koło  p rzy g o to w an ia  
śn iadan ia ). No i d o b rze  sp a ła ś  te j nocy , żonusiu  ? 

Żona  (z w e s tc h n ie n ie m ):... N ie s te ty  !...

W  se p a r a tc e .
O n a : I ty  się  je szcze  p y ta sz , m ój n a jd ro ż ­

szy , czy  ja  cię kocham , te ra z , g d y  m i p o k aza ­
łe ś  sw ą  po rtm o n e tk ę ...

H a r m o n ia ,
M ą ż: Bój się  B oga, z an ad to  się d e k o ltu je s z !
Ż o n a : T o ty lk o  d la tego , a b y  m ój s tró j h a r ­

m onizow ał z tw ą  ły s in ą !

P a ra  jeg o  c e b u la s ty ch  oczu zda je  się  w y ­
m y k ać  z o rb it, p an i L ola n a to m ias t, pod  w ra ­
żen iem  ty ch  o g n is ty ch  sp o jrzeń  zw raca  swój 
w zrok , a le  n ie  n a  p a n a  P aw ła , lecz na ... sw oje 
v is-a-v is, m łodz ieńca  o szykow nej i u jm ującej 
p ostac i i w y tw o rn y ch  m an ie rach ...

A  m ło d z ia n ?
O n n a tu ra ln ie  sp o g ląd a ł pożąd liw ie  n a  u ro ­

czą  p a n ią  Lolę, o t, zw ycza jn ie , ja k  m łody , u ro ­
d z iw y  i szczęśc ia  sp ra g n io n y  m łodzien iec...

P an  P a w e ł n ie  lu b ił zaw ie rać  znajom ości 
p rzy g o d n y ch , choć w ięc m łody  człow iek  s ta ra ł  
się  k ilk a  ra z y  n aw iązać  rozm ow ę, a lbo  n ic n ie 
o dpow iada ł, a lbo , co n a jw yże j, z b y w a ł go  ja -  
k iem ś pó łs łów k iem .

W reszc ie  do jechano  do k re s u  pod róży , p o ­
c iąg  zaczą ł zw aln iać  w  b iegu .

U d erzy ła  go d z in a  je d e n a s ta  w  nocy , ze 
w szy stk ich  s tro n  ro z leg ł się  g łos:

—  P a ry ż ! ...
N a d w orcu  ko le jow ym  ru ch , p a n  P a w e ł po 

p ro s tu  s tra c ił  g łow ę. W reszc ie , p o zb ie raw szy  
n iez liczoną  m oc p aczek , p ak u n k ó w , p u d e ł, p u ­
d e łek  i z aw in ią tek , bez  k tó ry ch  żad n a  n iew ia ­
s ta  w  d ro d ze  ob e jść  się  n ie  m oże, m a łżeń stw o  
zn a laz ło  się  n a  p e ro n ie , po  chw ili zaś i w  d o ­
rożce , k tó ra  m ia ła  ich zaw ieźć  do jed n eg o  
z p ie rw szo rzęd n y ch  ho teli.

P an  P aw e ł, zd ro żo n y  b a rd zo , d e lek to w a ł się 
n a  sam ą  m yśl o c iep łem  łóżeczku , choć h o ­
te low e, n aw e t w  P a ry ż u , n ig d y  w ła sn eg o  n ie  
zas tąp i.

J a k  c ień  za n im i p o s tęp o w a ł ów  szy k o w n y

R ó ż n ic a .
—  Ja k a  je s t  różn ica  m iędzy  zb ro d n ia rzem , 

a fo to g ra fią ?
— Z b ro d n ia rza  n a jp ie rw  się  w iesza , a po­

tem  zd e jm u je , fo tog rafię  o dw ro tn ie ...

D o b r y  s o b ie .
— No i cóż W o jc iech u ?  O żenisz  się  z K a­

ś k ą ?
— Ej, n ie , p ro szę  ła sk i p a n a !... W idziałem  

w czora j, ja k  trz e p a ła  d y w an y  i ro zm y śliłem  s i ę !

Z g a lic y j s k ie g o  k a te c h iz m u .
— K ogo n azy w am y  uczciw ym  człow iek iem  ?
—  T ak iego , co je szcze  w  k ry m in a le  n ie  s ie ­

dział...

Z a w sz e  j e d n a k i .
— C iekaw a je s te m , czy  p a n  je s t  i w  życiu 

ta k  og n is ty m , ja k  n a  s c e n ie !
—  W łaśn ie  po  to  p rzy szed łem , a b y  p an ią  

d o b ro d z ie jk ę  o tern  p rzek o n ać ! ...

S ą d  P a ry sa .
—  A ch! P an i je s te ś  z b u d o w a n ą ,ja k  W e n u s!
— S kąd  p an  w ie o te rn ? ... P rzec ież  bliżej 

n ie  zn am y  się ze so b ą !...

Z GAZET.
P ew ien  ag en t  ubezpieczeń  
Jeździ w firmy in te res ię ,
B ałam uci głupich ludzi,
C o  mu niezły d o c h ó d  niesie.

Wziął g aze tą  w jak ieś  M ajp ią ,
Czyta, aż sią za  łeb  chwyci,
— P a trzc ią  p a ń s tw o !  Ł a d n ą  rzeczy! 
b o m  napadli mi bandyci!.. .

P o s łu cha jc ie ,  c o  tu p iszą:
„Przyszli w nocy  w ś ró d  c iem ności ,  
L ecz  mąż chw ycił  za r e w o lw e r  
I o d s t ra sz y ł  g roźnych g o śc i . . . ! "

T o  rzecz  dziwna —  rzekł do  siebie 
P om y ś law szy  nad tern dłużej —
B o  ja  — nią mam rew o lw eru ,
No i je s tem  tu, w p o d ró ż y ! "

Chat-Noir.
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m łodzian  o w ie lce  u jm u jące j p ostac i i w y tw o r­
n y ch  m an ie rach .

W  h o te lu  ru c h  tak że  n ieb y w a ły , w szy stk ie  
p o ko je  n a  p ie rw szem , d ru g iem  i trzec iem  p ię ­
trz e  za ję te , po zo sta ło  je d y n ie  k ilk a  aż n a  czw ar- 
tem .

—  W y s o k o ! —  p o m y śla ł p a n  P aw eł, m usia ł 
się  je d n a k  pogodzić  z rzeczy w is to śc ią , tru d n o  
bow iem  noc i to  do teg o  w  p o d róży  p o ślu b n e j, 
spędzić  pod  g o łem  n iebem .

Szczęściem  w  h o te lu  b y ła  w inda.
—  Lolu, se rce  m oje — rz e k ł tro sk liw y  m a ł­

żonek  — siądź sob ie  do w in d y  i jed ź  n a  gó rę , 
ja  tu  ty m czasem  u re g u lu ję  ra c h u n e k  za fijak ra  
i w y p e łn ię  k a r tk ę  m eld u n k o w ą, a b y  n am  po tem  
n a  g ó rze  n ie  p rzeszk ad zan o .

—  T ylko  sp iesz  s ię  P aw le  — o d p a rła  po ło ­
w ica. — P o  p o d ró ży  n a leż y  n am  się słu szn ie  
odpoczynek .

—  P ań s tw o  m a ją  pokój n r . 105 — dodał p o r­
ty  e r , k łan ia jąc  się  up rze jm ie .

Z a ła tw ien ie  ra c h u n k u  z w oźn icą  trw a ło  do­
b ry  k w a d ra n s , g d y ż  i p a ry s k ie  fijak ry  lu b ią  
p rze jezd n y ch  o b d z ie rać  ze sk ó ry . W reszc ie  p o ­
godzono  się  ja k o ś , a  p a n  P aw e ł, n ie  czeka jąc  
n a  w indę , p u śc ił się  po sch o d ach  n a  g ó rę  i ro z ­
począł p o szu k iw an ia  a p a r ta m e n tu , w  k tó ry m  
żonka  jeg o  p ew n ie  się  ju ż  rozgośc iła  i n ie c ie r­
p liw ie  n a ń  oczeku je .

W reszc ie  n a tra f i ł  n a  n u m e r  105 i, ja k o  do­
b rz e  w y ch o w an y  człow iek , zap u k a ł.

N ik t m u  je d n a k  n ie  o d p o w ied z ia ł z w n ę trza .
P o n o w ił p u k a n ie , a  gdy  i te r a z  po zo sta ło  ono

Jedyna rada.
M ańka S u sw a ł t a k  s ię  zw ie rza  
P rz e d  n ie j a k ą  J a g ł ą  F ra n k ą , 
(P rz y ja c ió łk ą  od  m a ło śc i,
T ak że  z fa c h u  k o le ż a n k ą ) :

—  W iesz co , F ra n iu , z m ężc zy zn am i 
To d o p ra w d y  s t r a s z n a  b ie d a ,
C zego o n i c h c ą  w ła śc iw ie ,
To s ię  n ig d y  z g a d n ą ć  n ie  da .

Gdy m asz  h a lk ę  f la n e lo w ą  
I f a lb a n e k  p rz y  n ie j  s k ą p o  —
K ażdy  z a ra z  n o se m  k rę c i 
I p o w ia d a , żeś j e s t  sz lo m p ą !

G dy p o d  sp o d e m  m asz  je d w a b ie ,
To c ię  zn o w u  n a z w ą  fląd rą !...
C hłopu  n ig d y  n ie  d o g o d z i,
Z g a d n ij co  c h c e !  B ądź tu  m ą d rą !

— Rób j a k  j a !  — o d p o w ie  F ra n k a , 
J a k  p rz y w y k ła m  ju ż  o d  m ło d u :
Ni je d w a b ió w , n i flane li!...
J a  n ie  n o szę  n ic  z p o d  sp odu !...

Chat-Noir.

C zyżby...
— P an n o  W a n d z iu ! A b y  p an ią  pozyskać , 

go tów  je s te m  do p o p e łn ien ia  n a jw iększego  g łu p ­
s tw a  !...

— C zy m am  to  u w ażać  za o św iad czy n y ? ...

W  tr a m w a ju .
W  w ozie kolei e lek try czn e j, g d y  n ag le  lam py  

zg asły , u d e rz y ł k to ś  z całej siły  w  tw a rz  p an a  
K w arg e ld u fta .

— To ci się  s łu szn ie  n a leży , ty  szu b raw - 
c z e ! — d o d a ł n a  zak o ń czen ie  i o d szed ł szybko  
k u  w yjśc iu .

P a n  K w arg e ld u ft, o ch ło n ąw szy  n ieco  po n ie ­
spodz iew ane j p rzygodzie , w o ła  za odchodzącym  :

—  P rz e p ra sz a m  b a rd z o ! N iech się  p an  ra ­
czy  n a  chw ilkę  za trzy m ać , bo n ie  w iem , z kim  
m iałem  p rz y je m n o ś ć !...

P r z y  w y n a jm ie  m ie s z k a n ia .
G ospodyni: No, te ra z , mój p an ie , g d y ś  pan  

w idzia ł ju ż  m ą  có rkę , c h y b a  n ie  pow iesz, że 
czynsz  je s t  z b y t w y so k i! ...

b ez  sk u tk u , n ac isn ą ł k lam k ę  i zn a laz ł się we 
w n ę trzu ...

P u s tk a , an i żyw ej d u szy !...
W y b ieg ł n a  k o ry ta rz  i z a p y ta ł n a p o tk an e g o  

s łu ż ą c e g o :
—  G dzie je s t  ta  p a n i? .. .  T u p o w in n a  być  

m oja żona!
N ik t je d n a k  żadnej d am y  n ie  w idział.
— P ew n ie  p an i pom yliła  się  w  n u m erze  — 

zau w aży ł s łu szn ie  k tó ry ś  z posługaczy .
R ozpoczęła  się  w ięc uciąż liw a  w ęd ró w k a  po 

ca łem  czw artem  p ię trze , n ie s te ty , n igdzie  n ie  
n a tra fio n o  n a  n a jm n ie jszy  ślad .

P an i L ola zn ik n ę ła  w  ta jem n iczy  sposób , jak  
kam ień , k tó ry  w p ad ł w  g łęb inę .

Z rozpaczony  m ałżo n ek  k lą ł, łam a ł rę ce , b ie ­
g a ł ja k  tu r  z ra n io n y , p rzy p u szcza jąc  n a jg o r­
sze ew en tu a ln o śc i, w reszc ie  p o d ąży ł n a  dó ł, ab y  
od p o r ty e ra  zasięg n ąć  in fo rm acy i.

T en  b y ł po  p ro s tu  zrozpaczony ...
N ie czeka jąc  n a  z ap y ta n ie , rz e k ł do p an a  

P aw ła  g łosem , w  k tó ry m  zn ać  b y ło  zak ło p o tan ie  :
— A ch, p an ie  d o b rodz ie ju , ja k  m i p r z y k r o ! 

Lecz cóż ja  n a  to  p o ra d z ę ? ...  Cóż ja  je s tem  
tem u  w in ie n ? ... P ie rw szy  ra z  s ta ło  się  coś po­
dob n eg o , o d k ąd  tu  je s te m , zap ew n iam  je d n a k  
p a n a , że to  się  ju ż  n ig d y  n ie  p o w tó rzy !

—  Co ta k ie g o ?  G adaj p an  w y raźn ie j do s tu  
p io ru n ó w , bo  ani s łow a n ie  rozum iem ... Co się 
n ie  p o w tó rz y ?

—  W in d a !
—  Ja k a  w in d a ? ...
— A no, ta  w inda , k tó ra  się  p o p su ła  i zaw i-



P r z e z o r n a .
— C o ? ... P iszesz , m oja żono , lis t do p o ru ­

czn ika  ?
— N a tu ra ln ie !... K tóż m n ie  b ędz ie  pocieszał, 

g d y  ty  w y jed z ie sz  n a  sześć  ty g o d n i z dom u ?...

C h y try  p a n .
D o p a n a  P an to fliń sk ieg o , b a rd zo  p rz y k ła d ­

nego  m ałżo n k a , zg ła sza  się p a n n a  Ju lc ia , fer- 
ty czn a  m o d n iareczk a , k tó ra  p rzy n io s ła  z m a­
g azy n u  zam ów iony  k ap e lu sz  d la  jeg o  połow icy...

S ta ro w in a , w idząc p rzed  so b ą  ta k  u rocze  
z jaw isko , r z e c z e :

—  B ardzo  d ob rze , m oja p a n ie n k o ! K ap e lu sz  
p ro szę  zostaw ić , a z rach u n eczk iem  zg łosić  się 
p opo łu d n iu , ko ło  czw arte j, w te d y  bow iem  nie 
będzie w domu m ej żo n y !...

W  Z a k o p a n e m .
(R zecz dzie je  się n a  sam o tnej polanie).

O n a : M ożebyśm y tu  spoczęli ?
O n : N ie, m oja d r o g a !... T o m nie m ęczy  za ­

n ad to  !

W iosna.
i.

H aśw ie r^o ta ły  ptaszęta ,
H am i^ota ły  oczę ta  —

W iosna!. . .  J)o  sadu, hej, hej!
JAotylków £dzieześc ie  ro j2 ?

■pytają młodzi oboje,
1 on i ona —  hej, hej!

II.
Wilgotnej bojąc się traw ki,
Ha sz n u ry  c h w y ta  huśtawki 

Jtfłoda filutka, hej, h e j ! 
podbiega  filut co ż y w o ,
A  snu jąc  m arzeń  p rzędziw o,

W  £órę  ją, w  górę, hej, hej!

III.
I nie w iem , jaK się to s ta ło,  
l e c z  A m o r  dotknął ich s t r z a łą  

p o d  samern niebem, hej, hej! 
Jr totylków gdzieześc ie  ro je ?  —  
p y ta j ą  dzisiaj —  w e  t ro je ! !  —  

C udnaś ty, w iosno ,  hej, hej! —

A la Krasicki.
Że nad d ra tw ą  s k u lo n y  c a ł e  ż y c i e  s ie d z ia ł ,
Ż a ło w a ł  z ło d z ie j  s z e w c a .  T en  mu o d p o w ie d z ia ł :  
„N iech  W a ś ć  o m oją  do lę  n ie  t r o s z c z y  s i ę  w c a le !  
W o lę  s i e d z i e ć  nad d ratw ą,  n i ś l i . . .  w  k r y m in a le ! 14

Z w y k ła d u  g e o g r a f ii .
T a g ó ra  te m  się  odznacza  pom iędzy  innem i, 

że p raw ie  zaw sze  p o k ry tą  je s t  w iecznym  śn ie ­
g iem  !

P r z e z o r n y .
—  P a n ie  k a sy e r , gdzie  p a n  j e s t?
—  T u, p an ie  radco , w  d ru g im  p o k o ju ! Z araz  

w ra c a m !
— No, no... J a  m y śla łem , żeś p an  m oże u c iek ł 

do A m ery k i... A bym  się n ie  p o trzeb o w a ł bać, 
n iech  p an  bodaj gw izda, g d y  p an  je s t  w  d rug im  
p o k o ju !

F a c e c y e  a u te n ty c z n e .
Do jed n e j z gm in  g a licy jsk ich  p rz y b y ł w  s ty ­

czn iu  in sp e k to r  k ra jo w y  ze L w ow a, a b y  zw ie­
dzić ta m te jsz e  szko ły .

W  czasie  lu s tra c y i zau w aży ł, że w sali szko l­
nej je s t  og ro m n ie  zim no, o k ry ł się  w ięc  p ła ­
szczem , ró w n o cześn ie  zaś z a g a d n ą ł jedno  z dziec i:

— Coś tu  u  w as zim no!
— A zim no! — b rzm ia ła  odpow iedź.
— P alą  tu ?
— A ju śc i, p a lą ... a le  w  sk ó rę !

P an i b a ro n o w a  T rz y p rz ty c k a  je s t  og rom nie  
uw aża jącą  n a  fo rm y  n iew ias tą . G dy u b ieg łeg o  
ro k u  b aw iła  w  O stendz ie , codz ienn ie  ran o , za ­
nim  u d a ła  się  do kąp ie li, w y sy ła ła  na jp ie rw  
poko jów kę  z p o lecen iem , a b y  się  p rz y p a trz y ła , 
czy  się  k to  ju ż  w m orzu  kąp ie ...

—  Je ś li je szcze  n ik t —  d o d aw ała  — w ta ­
kim  raz ie  m og łabym  pójść do k ąp ie li!

Do a k ad em ik a , u częszczającego  na u n iw e r­
s y te t  w  Je n ie , p rz y b y ł w o dw iedz iny  ko lega  
z M onachium . J e n a jc z y k  o p ro w ad ził go po 
m ieście  i p o k azy w a ł jeg o  osobliw ości, w yw iód ł 
go tak że  n a  po le  b itw y  z ro k u  1806.

— O tóż to  je s t  to  m iejsce, gdzie  p rz e g ra ­
liśm y  b itw ę  z N apo leonem ! —  zauw aży ł.

— S tra sz n a  o k o lic a ! — o d p a rł M onachij- 
czyk. — W  tem  sam em  m iejscu  p rzed  d z ie s ię ­
ciu  la ty  zgub iłem  p o rtm o n e tk ę !

T e le g r a m  z K o n s ta n ty n o p o la .
N a w iadom ość o zdobyciu  A d ry an o p o la  p rze ­

p ęd z ił su ł ta n  w czo ra jszą  noc w  ro zp aczy , dzi­
s ie jszą  w  h a r e m ie !

W  k a n to r z e .
— P a n ie !  J a  je s te m  w a ry a t, czy  p a n ?
— J a , ch y b a  n ie , p an ie  r a d c o !... W ątp ię , by  

p a n  chcia ł trz y m a ć  w  b iu rze  w a ry a ta  b u ch a l­
te r a  !...

D efin ic y a .
— Co to  je s t  a n d ru t?
— J e s t  to  ta k a  s ło d k a  ru rk a , z p rzodu  d z iu r­

ka , z ty łu  dziu rka ...

W  s a lo n ie ,
— N iech m i p an  zad ek lam u je , k tó rą  ze sw ych  

p ie śn i m iło s n y c h !
— N ie d ek lam u ję  ich n igdy , p ro szę  pan i, 

bez  d e m o n s tra c y i!

Z r o z m o w y .
— Ja , p ro szę  p an i, jed n o ro czn ą  s łu żb ę  chcia ł­

b y m  o dbyć  p rz y  oddzia le  aw ia tycznym ...
— I n ie  b ędz ie  się  p a n  o b aw ia ł ta k  d ługo  

pozostać  w  p o w ie trz u ?

Uczynny.
W k lu b ie  „P od  b o e ia n ie m  j a j e m u,
D w óch z n a jo m y c h  s ię  s p o ty k a .
„ Ik s  s ię  żen i!... Czy s ły s z a łe ś ? u
— Ik s? ... No, c h y b a  d o s ta ł  b z ik a !

—  K rzy w d zisz  g o !  — z a w o ła  p ie rw s z y  — 
Bo d o k ła d n ie j  rz e c z  zw aży w szy
J e s t  to  m oże  g łu p i  cz ło w ie k ,
A le z a  to  n a jp o c z c iw sz y !

On b y  o d d a ł z p rz y je m n o ś c ią  
D la p rz y ja c ió ł  w sz y s tk o , co m a ,
R ęczy w e k s le , d łu g i  p ła c i 
I p o ż y c z a  — rz e c z  w iad o m a!...

A że t e r a z  s ię  o ż e n ił —
(Tu się  p a n  o b ro ń c a  zac ią ł...)
„T ak ! —  r z e k ł  d ru g i  —  o ż e n ił się ,
Z u c z y n n o śc i — d la  p rz y ja c ió ł! .. .44
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sła  pom iędzy  d ru g iem  a trzec iem  p ię trem ... Ani 
w  dół, an i n a  g ó rę !

— S k a ra n ie  b o s k ie !
—  N iech pan  dob rodz ie j b ęd z ie  s p o k o jn y ! 

Ju ż  p o sła liśm y  po  ś lu sa rzy ... L ada  chw ila  n a ­
d e jdą ... A le p a n  dobrodzie j z rozum ie , że  w  nocy  
n ie  ta k  ła tw o  zna leźć  rzem ieś ln ik a ... B łagam  
p a n a  o pob łaż liw ość!...

P an  P a w e ł b y ł ta k  u sp o so b io n y , że z p rz y ­
jem n o śc ią  p o łam a łb y  kości te j fran cu sk ie j m a ł­
pie , rozchodziło  m u  się  je d n a k , a b y  go  n ie  
o k rzy czan o  d z ik u sem  ze  w schodu . U spoko ił w ięc 
sw ój w zb u rzo n y  u m y s ł i m ia ł w łaśn ie  zap y ta ć  
o coś, g d y  w tem  p o r ty e r  d oda ł m im ochodem : 

-  Z resz tą , p ro szę  p an a  d o b ro d z ie ja , te j d a ­
m ie b ęd z ie  ta m  dość p rzy jem n ie ! J e s t  tam  w e 
w indzie  w y g o d n a  o to m an k a , m oże w ięc spocząć, 
n ad to  m a to w arzy s tw o , ró w n o cześn ie  bow iem  
z p ań stw em  p rz y je c h a ł ja k iś  m łody , e leg an ck i 
pan , k tó ry  w y n a ją ł tak że  pokój n a  czw artem  
p ię trze ...

— T ego  ty lk o  b rak o w a ło ! — m ru k n ą ł do 
sieb ie  p an  P aw eł i u czu ł pod  se rcem , ja k b y  
u k łu c ie  szp ilką...

B yła to  k ie łk u ją c a  zazdrość...
P odb ieg ł, o ile m óg ł n a jszy b c ie j, k u  o tw o­

row i w in d y  i zaw o ła ł czu le :
— L olu! L oleczko!...
— Co P a w e łk u ?
— G dzie je s te ś ,  a n io łk u ? ... C zy s ły szy sz  g łos 

z ro zpaczonego  m ę ż a ?
—  Je s te m  tu ta j!  — odpow iedz ia ł z czeluści 

p rzy c iszo n y  g ło s ik  kob iecy .

— A n ie  boisz się  d u sz k o ?
— Iii... ty lk o  tro szeczk ę !
— B iedna ty , m oja g o łąb eczk o l... A cóż te n  

mło...
U rw ał. L epiej dać  spokój... N ie trz e b a  w y ­

w o ływ ać n iep o trzeb n ie  d y a b ła !  W  te n  sposób  
m ó g łb y  j ą  sam  n ap ro w ad z ić  n a  z łą  d ro g ę , a  ona  
ta k a  p rzec ież  n iew in n a !

— L oleczko! A  m oże je s te ś  g ło d n a ?
— N ie, P a w e łk u ! M am  w  to re b c e  b u łk ę  ze 

szynką...
— M am y ta k ż e  i c ia s tk a  z k r e m e m ! — do­

d a ł ró w n o cześn ie  ja k iś  m ile  b rzm iący  g ło s m ęsk i.

N areszc ie  w szy stk o  skończy ło  się  szczęśli­
w ie. P rzy b y li ś lu sa rz e  i n ap raw ili szybko  złe, 
a  w in d a  p o w ażn ie  sp u śc iła  się n a  dół.

P an  P aw e ł, k tó ry  p rzech o d z ił m ęk i p raw d z i­
w ie T an ta lo w e , o d e tch n ą ł, w idząc żonkę  koło  
sieb ie .

P an i L ola w ysz ła  n a  k o ry ta rz  w ięcej jeszcze , 
ja k  zw yk le , p o n ę tn a , chociaż m oże tro ch ę  b lada . 
A le n iem a  się  czem u dziw ić, ta k ie  n iezw y k łe  
z d a rz e n ie !

T uż za n ią  szed ł... ów  m łodzian  o w ielce 
u jm u jące j pow ierzchow nośc i i w y tw o rn y ch  m a­
n ie rach ...

— P a w le !  P ozw olisz , że ci p rzed s taw ię ... 
p a n  S y lw e ry u sz  G rzm o tow sk i z K rak o w a, nasz 
to w arzy sz  pod róży ... No... podzięku j m u, że by ł 
ta k  d o b ry  za jąć  się  m ną , gdyż  inaczej b y łab y m

ch y b a  u m a r ła  ze  s trach u ... P an  S y lw e ry u sz , ja k  
m i opow iadał, p rz y b y ł do P a ry ż a  ró w n ież  d la  
zab ic ia  czasu  i p rz y rz e k ł n am  o d tąd  s ta łe  to ­
w arzy stw o ... N aw et pokój w y n a ją ł za raz  obok  
naszego ...

U szczęśliw iony  p an  P a w e ł po d z ięk o w ał s e r ­
d eczn ie  p an u  S y lw eryuszow i za czu łą  o p iekę  
n a d  żoną, a śc isk a jąc  je d n ą  rę k ą  jeg o  p raw icę , 
d ru g ą  p rz e s u n ą ł po czole , ja k  g d y b y  chcia ł się  
p rzek o n ać , czy  ta m  p rzy p ad k iem  n ie  w y ra s ta ją  
m u... rog i.

Od te j p o ry  szczęśliw a tró jk a  sp ęd za ła  czas 
w  P a ry ż u  p raw ie  n ie roz łączn ie . P an  P aw e ł b y ł 
z teg o  og rom nie  zadow o lony  i p o w ta rza ł n ie raz  
p ó łg ło se m :

— Co za szczęśliw y  tra f!  J a k  to  d o b rze , że 
zn a laz łem  człow ieka, k tó ry  m nie m oże w y rę ­
czyć!...



Oj t e  d z ie c i!
—  P fe ! K aziu ! P o d o b n o ś  ta k  zb ił S tas ia , 

że ś  go aż p o k rw aw ił!
—  A bo  on się  b aw ił z M anią w  m ęża  i żonę 

a  m n ie  kaza li u d aw ać  te ś c io w ę L .

U  z ło tn ik a .
—  T en  g a rn itu r , p ro szę  p a n a  h rab ieg o , kosz­

tu je  trz y s ta  s ied m d z ies ią t k o ro n , za  go tów kę 
zaś  ty lk o  trz y s ta  p ię ć d z ie s ią t!

—  P an  m yśli, że  m i za leży  n a  ty ch  d w u ­
d z ie s tu  k o ro n a c h ? ... P ro szę  o g a rn i tu r , n a leży - 
to ść  zaś p ro szę  zap isać  n a  mój ra ch u n ek ...

D obroczynność.
U Radczyni je s t  h e rb a tk a  —
Kto Radczyni ? C hyba w iec ię ,
Ż ę  dobroczynn ię jsze j  damy 
N ięma w m ieśc ię ,  ani w ś w i e c i ę !

b o b r o c z y n n o ś ć  — to  jej pasya,
P o z n a ć  t r z e b a  ją  z tej s t ro n y !
O n a  s t ró ż o m  katolickim 
S zy ję  sa m a  kalesony.

Ż ę  to  szycię  p rzejdzię  pew no  
T am  —  do  nieba, tu —  do  kronik 
(fl p rzec ię tną  m iarę  bierzę 
T aką ,  jak. ma ksiądz kanonik)

U R adczyni je s t  h e rb a tk a  — 
b o  herbatk i —  biszkopcikj.
Ona kończy  tr z ec ią  pa rę  
I p rzyszyw a już guziki.

Przy  guziku każdym w zdycha,
Ł zą  w sp ó łczu c ia  p łó tno  z ra s z a :
,,lleż biedy je s t  na św iec ię !
J a k  je s t  nikłą p o m o c  n a s z a ! "

I budują się obecni 
Z  s e r c a  damy i rozumu 
Ksiądz w z ru szo ny  c h c ę  he rba ty :
,,fl lę  t r o c h ę  w ięcej ru m u !"

h r a b i a  Lolo kiwa g łow ą 
Nad w zruszen iem  kanonika  
I z sw ej s t ron y  —  p o taku ję  
I o s ta tn i  b iszkop t łyka.

fl Radczyni mówi c icho  
Z ę  spo jrzen iem  dziwnię sm utnem :
—  R obię  w szystko ,  co  w mej m ocy!  —
(I o b c ie r a  o czy  płótnem).

Przysz ła  raz  dziew czyna biedna,
Ż ę  je s t  g łodna  — napom yka  —
Żal pochw ycił  mnię za s e r c ę  
I da łam  jej b iszkopcika.

„ T a k ?  —  z a w o ła  hrab ia  Lolo 
W y trz e sz cza ją c  o czy  głupię —
„N iech  ją  pani do  mnię przyszłe,
J a  biszkopty  ju t ro  kup ię !"

Chat-Noir.

P a n n a  to  czasto  drożdżow e. R ośn i, ro śn i, 
w reszc ie  rob i si b ab a  z zakalcem .

O O

C zasem  dw a ro b ią  to  sam o, a  p rzec i to  n ie  
je s t  to  sam o. N ap rzy k ład  m ąż i p rzy jac ie l dom u.

O o

W szy s tk ie  k u b ity  s ą  zw o lenn iczkam i m onar- 
ch izm u, gdyż  k u żd a  chce m ieć p a n a  n a d  sobą .

o  o

N iech m i sz lag  tra fi z a raz  n a  m iejscu , je ś li 
n a jza g o rza lszy  n a w e t a n ty se m itn ik  n ie  woli 
m łodą  Żydów eczkę, n iż s ta r ą  k a to l ic z k ę !

O G

D roga do po d w iązek  p o trzeb u je  być  w y ło ­
żona  b ran so le ta m i.

O O

J a  w czoraj p o trzeb o w ałem  si p y tacz  m oigo 
d o k to rże , d laczeg i tw a rz  to  sobi człow iek  cza­
sem  m yji, a  nogów  to  n igdy ...

o  o

To je d n a k  c iek aw e , że najczęśc ie j to  w łaśn ie  
ż o n a te  ludz ie  n a  m a łżeń stw o  n a rz y k a ją l  Choć 
m oże m a ją  i racy ji ? ... Ot... n ied aw n o  m oja S a lka  
p o trzeb o w a ła  zna jdow acz w  m oim  p o ko ju  ja k ą ś  
obcą  szn u ró w k ę  i ju ż  zaczy n a ła  rob ić  aw a n tu ry , 
że  ją  zd rad zam , a le  p rzy p o m n ia ła  sob i n a  czas, 
że te  szn u ró w k i to  od p a n a  p o ru czn ik a , k tó ry  
czasem  p rzy ch o d ży  do n a s  pop o łu d n iu .

O O

Ż eb y  ś lag  tra f ił te  p ra w a  od  n a tu r y !  Bez 
p o w ie trza  człow iek  n im oże żyć, a  p o w ie trzem  
ta k ż e  ni.

O o

N ie su k n ia  pod n o si k u b itę , a le  k u b ita  su k n ię .

O O

M iłoszcz k u b ity  je s t  ta k  n ieu ch w y tn a , ja k  
z p rzep ro szy n iem ... pch ła .

o  o

Ja k  ja  pow im  m ojij ż o n ie : S a lc z e ! T y  p o ­
w in n aś pam iętacz , że  ty  je s te ś  m en d żad k ą ... to  
u n a  m i z a raz  o d p o w ia d a : S ru lc z u ! T y  w isz, że 
ja  m am  k ró tk ą  p a m in c z ! T y  m i to  p o w in ien eś 
p rzy p o m in acz  p rzy n a jm n ij ra z  n a  d z ie ń !...

O O

N im a to , ja k  w y n a la z k i! K olum b p o trzeb o ­
w a ł o d k ry ć  A m ery k ę , a  p a n n a  H elcza , a rd y s tk a  
d ram a ty czn a , p ięćd z ies ią t k o ro n  w  pończosze  
z lew ej n ó ż k i!...

O 0

K row a, co dużo  ry czy , p ew n ie  p re n d k o  sze 
oczieli.

• • •

F ata ln e  om yłk i druku.
Z  powieści: G ospodarz  sk ło n iw szy  się  gościom , 

rz e k ł z d u m ą : O to b ączk i m ojej w łasne j ro b o ty !

Z  kroniki: P o licya  a re sz to w a ła  w czora j na 
ry n k u  K a ta rz y n ę  G w óźdź, k tó ra  w obec  poli- 
c y a n ta  d o puśc iła  się  n iep rzy zw o iteg o  zap ach u ...

Z  fe jletonu:  P a n n a  K azia  m ia ła  ś liczny  ośli 
nosek .

Ze sprawozdania: N a czele d e m o n s trac y jn eg o  
pochodu  k ro c z y ł pow ażn ie  ch o rąży , d z ie rżąc  
w  d łon i cze rw o n y  sz k a n d a ł .

Z  listu: D onoszę  ci, mój m ężu , że  je s te m  
zu p e łn ie  zd ro w a  i obchodzę  się  ju ż  bez  p o m a d y , 
lek a rsk ie j.

Z  historyi: Ju ż  za  życia  w ład ca  te n  b y ł n a ­
rw a n y m  W ielk im .

Z  listu: P ow iadam  Ci, Z ośka, że  te n  m a- 
c a n a s  S te fek  to  b ardzo  fa jn y  ch łopak ...

Z l is t u  w u ja sz k a .
— A bądź  p ew n y m , mój S tas iu , że po śm ierc i 

b ęd ę  o to b ie  p am ię ta ł...

U  M ic h a lik a .
— Ja k o ś  n asz  m łody  p o e ta , p an  X., daw no  

ju ż  n ic n ie  n ap isa ł...
— Z ap ew n e  c ie rp i na ... liryczne zatwardzenie !

W  są d z ie .
—  Co w ięc o sk a rż o n y  w o li?  T rzy  dn i a re ­

sz tu , czy  p ię tn a śc ie  k o ro n ? ...
—  Je ś li w ie lm o żn y  p a n  sęd z ia  ta k  ła sk aw , 

to  p ro s iłb y m  o te  p ię tn a śc ie  k o ron ... T e raz  zim no 
to  się  zd ad zą  n a  w ę g le !

U g o la r z a .
C hcący  b y ć  dow cipnym  jeg o m o ść , w chodzi 

do o ficyny  g o la rsk ie j i p y ta  z u ś m ie c h e m :
— C zy p a n  s trzy że  i p s y ?
A F ig a ro , n ie  tra c ą c  fan tazy i, w y su w a  fo tel 

i rzecze  u p rz e jm ie :
—  I o w sz e m ! P ro sz ę , n iech  p a n  s iad a  !

W y k r ę c i ł  s ię .

Kantorzysta  (do sze fa ): D ziś u p ły n ę ło  a k u ­
r a t  d w ad zieśc ia  p ięć  la t, ja k  je s te m  w p ań sk iem  
b iu rze ...

S z e f:  N u... i co p a n  pow ie  do te j m ojej c ie r­
p liw ości ?... _____

Z m a łż e ń s k ic h  d y sk u r só w .

P an  rad ca , w chodząc do p oko ju  żony , ogo­
lo n y  św ieżo , o dzyw a się  w  te  s ło w a :

—  W iesz, m oja d u szko , ile  ra z y  się  ogolę, 
to  czu ję  s ię  o ja k ie  trzy d z ie śc i la t m ło d s z y !

A  o n a  n a  to :
—  A m o żeb y ś ty , m ój k o tk u , chcia ł się  w o­

b ec  teg o  co w ieczó r go lić? ...



— I jakiż powód rozwodu?
— Ba, gdyby to je d e n ! ...  Tam był rot­

m istrz od dragonów, dwu poruczników, poeta 
liryczny i te n o r .. .

— Ja  jestem  Bułgar, proszę pani!
— O ! .. .  Niech pan nie będzie zbyt zarozu­

m ia łym ... u mnie pan tak łatw o nie zwycięży!

— Dziwią się, że tak wydekoltow ana przyj­
muję mych wielbicieli, a ja  to robię tylko 
dlatego, aby widzieli, że nie mam się w  co 
ub rać !

— Nie masz pojęcia, jaka  jestem  zajęta! 
Doktorowi oświadczyłam, że nie przyjdę, bo 
jestem  zdrowa, hrabiem u, żem jest chora, 
jednem u tylko porucznikowi nie powiedziałam 
nic, ale też on nigdy o nic nie p y ta ...



— W ięc pani odrzuca me ośw iadczyny?... 
J a  tego nie p rzeży ję ... Dziś jeszcze popełnię 
sam obójstw o!

— W  takim  razie bądź pan  zdrów !

— W iesz, m oja m ała, ja  do jednej sceny 
m iłosnej potrzebuję n ieraz cały dzień!

— To mi się w łaśnie najbardziej u ciebie 
podoba, mój m istrzu!

— Jeżeli pani żąda rozw odu, musi pani 
podać p o w o d y ...

— I owszem , panie sędzio! Mąż mój był 
już raz żonaty i w  tern m ałżeństw ie nie miał 
także dz iec i...

—  Strasznie powoli idzie ci ta  ro b o ta ! .. .  
Już p iąty  dzień pozuję ci, a ty  jeszcze nie 
zacząłeś naw et o b ra z u ! ...
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Ferdek Eleuteryk.
Do b an i z p rz e p ro sz y n ie m  z takom  pogodom . 

W  k a lien d o rzu  sto i w iosna , a ty m czasem  na 
ziem i śn ig , n iczym  w g ru d n iu  lub  s ty c z n iu ! Z a­
m iast, żeb y  la ta li m uchy  i śp iw ali słow ik i, s ły ­
chać ino  dzw onin ie  zem bam i!

W szyćko  w y m arz ło  do cna, og ro d n ik i cho- 
dzom  ze spuszczonem i g łow am i i sm u tn y m  
okiem  p a trzo m  n a  sw oje  p o m id o ry  i je n sz e  
zie lonkow atości.

D obrze  p rzy n a jm n ij, że  k ró l czarn o g ó rsk i 
p o p u śc iu ł i b edzie  pokój, k tó ry  n aszo m  cy sa rsk o  
k ró lesk o m  o jczyznę bedzie  znow u trzy d z ieśc i 
m ilijonów  k o sz tu jo n cy . P on  B erch to ld  d rap ie  
sie  w  inaków e, sk o n d  w ziąść  hopów , bo w  k a ­
sach  p u sto , a oba  m in is try  od fa jan só w  m yślom  
ino o ty m , czy b y  sie  n ie  dało  jeszcze coś opo­
datkow ać .

Z daje  sie , że n a  p o k ry c ie  ty ch  n ow ych  w y ­
d a tk ó w  trz a  b edz ie  u rzondz ić  żyw y  dzienn ik  
i dz iń  k w ia tk a , ab o  rzo d k iew k i, m oże bodaj 
w te n  sposób  zb ie rze  sie  tro ch ę  m onety .

Że n ie  o sto łem  d e re c h to re in  od ty ja tru , o tym  
k u żd y  je s t  ju ż  p ew n ie  w iedzoncy , pow iem  je ­
d n ak  w  cichości, że  jo  ta  n ie  p łacze  o to , bo 
te ro z  ty ja try  rob iom  k lap ę , a  d e re c h tu r  k u żd y  
z p rzep ro szy n iem  je s t  bez  p o rtk ó w  chodzoncy . 
M yślę je d n a k , że  g d y  p rzy ło n czy m y  się  do 
P od g ó rza  i za łożym y  tam  now y  ty ja te r , to  abo 
jo , abo  pon  K osobuck i zo s tan ie  je g o  d e rech to re in .

A sp ra w a  je s t  n a  d o b ry j d rodze , bo  rad a  
m ijsko  p o d g ó rsk o  uch  w ałow ała , że  trz a  sie  rz u ­
cić w  ob jińc ia  K rak o w a. B yło ino  sześc iu  ta ­
k ich , k tó rz y  ta k  kochajom  P o d g ó rze , że  n ie 
chcoin  w  żad en  sposób  pozw olić n a  to , aby  
ta k ie  s ta ro ż y tn e  m iasto  m iało  b y ć  w y k ry ś lo n e  
z m apy  E u ro p y . N a ich czele sto i pon  G adom sk i 
i pon  P rzy b y lsk i, k tó rz y  pedzie li, że  ja k  sie 
r a d a  zgodzi n a  p o łonczyn ie  n ie ro ze rw a ln y m  w en- 
z łem  z K rakow em , to  oni zab ira jom  sw e pro- 
p r je te ty  i zak ład a jo m  se  za B en ed y k iem  now e 
P o d g ó rze  z o so b n y m  m a jes tro tem , P iek łom , 
S iko rsk im  i ta k  dalij.

B edzie to  now o sece sy jo  p leb is  n a  g ó re  
św ien tom .

G dy sie  o ty m  dow iedzio ł p o n  L yo, p rzy - 
k n a jo ł ci do m nie do ch a łu p y , ch la s t m ojom  
M ańkę w  m a n k ie t i g odo :

—  P ro szę  ko ch an y j pan i, czy  je s t  pon F e rd e k ?
— J e s t ,  p an ie  p ry z e s ie ! Od k ilk u  dn i n ie  w y ­

łazi z dom u, bo coś se  p o p su ł żo n d o łek  i c ien- 
g iem  goni z k luczem  ta m  i nap o w ró t.

— To k law o  się  sk łado , bo jo  m om  do nigo 
w ażn y  je n te re s .. .  C hcio łbym , żeb y  sie  p o fas try - 
gow oł n a  P o d g ó rze  i z asieg n o n  tam  jen zy k a ... 
Bo to , w idzi pan i, te  P o d g ó rzan y  to  som  psio- 
k re w  sak ram en ck ie  sk isie . N ie dosyć, że  ro- 
b iem y  im  h o n u r, p rzy jm u jo n c  ich do n aszygo  
g ro n a , oni zaczynajom  s tro ić  ce reg ie le  i co d n ia  
chc ie liby  coś now ygo  n a  K rak o w ie  w ydem bić . 
Ju ż  im  n ao b iecow ałem  ty le , że  an i za  s to  la t 
ty g o  n ie  do stan o m , a im  się  zachciw a jeszcze  
w iency j !...

W  ty j w łaśn ie  chw ili b y łem  jo  do m oigo 
a p a r ta m y n tu  w chodzoncy ...

W  p irszy m  m om encie  m yślo łem  se , że to 
ja k iś  g aw er, co ro b i k u re  do M ańki i chcio łem  
m u ju ż  zgn iść  szab aśn ik , a le  ona , m ondro , ja k  
kużcla b rz a n a , p rzew o n ch a ła  p ism o  n o sem  i godo :

—  F e rd e k !  C hodźże p re n d z y j, pon  p ry zy - 
d en t m o do c ieb ie  w ażnom  sp ra w ę !

— C ału je  ro n czk i — odpow iedzio łem  — Czym  
m ogę b y ć  s łu ż o n c y ?

A on mi n a  to :
—  Ju ż e m  rz e k n o n  p an i dob rodzijce , że m om  

do p a n a  w ażn y  in te re s . C hciołem , żeb y  pon  
sk o czu ł n a  P o d g ó rze  i p rzy n ió s ł m i s tam to n d  
je n z y k a ...

—  A ja k i m a b y ć : su ro w y , czy w e n d z o n y ?
—  N ie o ta k i m i się  roz łaz i! C hce w iedzieć, 

co P o d g ó rzan y  m yślom  o po ło n czy n iu  z K ra ­
kow em , bo s ły szo łem , że G adom sk i zaczyno  
rob ić  pakości i chce zak ład ać  now e P o d g ó rz e ! 
A jo  n a  to  n im oge pozw olić. W eźn iem y  P o d ­
gó rze , a le  całe , ra zem  z G adom sk im  i P rz y ­
by lsk im , K arczm arsk im , F e rb e re m  i ta k  d a l i j ! 
N ie pozw olę u ro n ić  an i je d n y j d u szy  ka to lick ij, 
an i żydow skij I

— S łu śn ie ! C hoć m om  zd ezy lo w an y  żo n ­
d o łek , je zd e m  go tów  do s łu żb y  d la  rodz in n y g o  
g ro d u , zas trzeg o m  sie  je d n a k , że  m iasto  m usi 
m i zw rócić  w y łożone  koszta .

—  To sie  w i ! M osz tu  pon  dw ie k o ru n y  za ­
liczki... P o ty m  p rzed ło ży  pon  ra c h u n e k  kosztów  
pod ró ży , sp raw d zi sie  go i, abo  pon  zw róci 
re sz te , abo  s ie  p an u  coś dopłaci... A le n iech  
pon  oszczyndzo , bo te ro z  c inżk ie  c z a s y ! N ajle- 
pij b edz ie , je ś li pon  w d ep n ie  n a jp irw  do P ie ­
k ły , p o ty m  do S iko rsk igo , tam  złażom  sie  p o d ­
g ó rsk ie  p o le ty k i i m enżow ie  s ta n u . T ak  mi do ­
n iesiono . B ądź pon  zd rów  i sp raw  sie , ja k  sie 
p a trzy , a n ie  zap o m n ę o p a n u !  C zeko  cie p e ­
w no prom ocy jo . A d je!...

I znów  trz a sk  M ańkę w  m an k ie t, m n ie ści- 
sn o n  g ra b ę , aż  m i ślip ie  n a  w irzch w y lazły , 
siod  do k a ry ty  i ja z d a  do L ary sza .

A jo  ty m czasem  n a  P odgórze , lo p ren d k o śc i 
p iech o tem , nie tram w ajem .

P irszo  s tacy jo  D utk iew icz ko le  m ostu . Tu
o d b y łem  k o n fe ren cy jo in  w stem p n o m  z w oźnym  
z m a je s tra tu  p o d g ó rsk ieg o . P o tym  u S iko rsk iego , 
w reśc ie  p o sied zy n ie  u P iek ły .

S k irzu łe in  sie, co p row da , a le  m ogę z czy ­
sty m  sum in iem  s tan o n ć  p rzed  p an em  L yem  
i rzek n o n ć .

— E k sc e lle n c y jo ! O b rob iu łem  k u p ę  gaw rów  
i b rzan  i zapew n iom , P o d g ó rze  je s t  n asze , p an a  
G adom sk igó , sie  n ie  b o je in y ! W iw at rozszy- 
rzo n y  K raków !...

Na w ieki!
— P a n n o  K la r o 1 K o ch am  p a n ią ,
I t y  k o c h a j m n ie  n a w z a je m !
W o b o p ó ln e m  s e rc  p rz y m ie rz u ,
Ż ycie  w y d a  n a m  s ię  r a je m ! . .

Na to  w z d y c h a  p a n n a  K la ra ,
(Bo w  ty c h  s p ra w a c h  j e s t  o s tro ż n a ) ,
I p o w ia d a :  K tóż za ręczy ,
Czy te ż  p a n u  u fa ć  m o ż n a ?

— 0 ! — z a w o ła  n a sz  m ło d z ie n ie c  -- 
Od z ły ch  m y ś li ja m  d a le k i! ...
A c o k o lw ie k  b y  s ię  s ta ło ,
K ochać  b ę d ę  c ię  n a  w ie k i.

T ak ! n a  w ie k i, m ó j a n ie le ,
K ażdej ch w ili, m o g ę  p rz y s ią d z ,
No, a  p o te m  n a  o d c z e p n e  
D am  g o tó w k ą  k o ro n  ty s ią c ! ...
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Mądre myśli zakatarzonego.
Im  m n ie jszą  je s t  rą c z k a  k o b ie ty , te rn  w ięcej 

m oże zazw yczaj o kazać  siły .

W yczy tu j sw ej u k o ch an e j ży czen ia  z oczu. 
J e s t  to  b a rd zo  p rzy jem n a , a le  te ż  i b a rd zo  k o ­
sz to w n a  le k tu ra .

N ie p ro w ad ź  sw ej u k o ch an e j n a  p o k u szen ie , 
co n a jw y że j do... se p a ra tk i n a  sk ro m n ą  k o la ­
cy jkę  z szam panem .

K o b ie ta  zaczy n a  się w ów czas żegnać , gdy  
m a ocho tę  pozostać.

K ażda żona  je s t  u ro d zo n ą  a r ty s tk ą ... lub i 
m ężow i u rząd zać  sceny .

Za p raw d z iw ą  b o h a te rk ę  trz e b a  u w ażać  ko­
b ie tę , k tó ra  m ia łab y  odw agę p rzy zn ać , że n ie 
m ia ła  w  czem ś słuszności.

S łu szn ie  filozofow ie n azy w a ją  k o b ie tę  za ­
g ad k ą ... I tu  i ta m  kończy  się  na ... rozw iązan iu .

N ow oczesne  m a łżeń stw o , to  z b ro jn y  pokój, 
czyli n ie u s ta ją c e  n ig d y  p rzy g o to w an ie  do lad a  
chw ila  w y b u ch n ąć  m ającej w ojny.

Ł zy  k o b ie ty  n a jp ew n ie j o su sza  b a n k n o t ty - 
s iącko ronow y .

N ajw ażn ie jszem  p y tan iem , k tó re  za jm u je  zaw ­
sze  k o b ie tę , j e s t :  W  co ja  s ię  dziś u b io rę ?

S ta re j w ie lb łądz icy  n ie  pom oże n a w e t z ło ty  
dzw onek .

K ob ie ta  n ie  je s t  n ig d y  z a d o w o lo n ą ! O żeń 
się  z żo n ą  tak ieg o , k tó reg o  pow ieszono  za ró ­
żne  zb ro d n ie , a  m ożesz b y ć  p ew n y m , że  b ędz ie  
o n a  chw alić  n ieboszczyka .

N ajdo tk liw ie j zem ścisz  się  n a  kob iec ie , ch w a­
ląc  w obec n iej je j ry w a lk ę .

K ob ie ta  w ted y  d o p ie ro  zaczy n a  ty ran izo w ać , 
g d y  n ie  m oże w  żad en  sposób  być  n iew oln icą .

K o b ie ta  n ie  ty le  chce b y ć  szczęśliw ą, ja k  
racze j w idzieć , ja k  to  szczęście  w y g ląda .

N aw et niema k o b ie ta  m a w  sw em  życiu  chw ile , 
w  k tó ry ch  mówi z g u s te m : „I o w sz e m !“ ...

K o b ie ty  m ów ią zaw sze , że m ężczyźn i n ie  są  
godni, a b y  im  rozw iązać  bucik i, a  p rzecież  d a ją  
nam  b ardzo  często  d a leko  w ięcej do rozw iązan ia .

K o b ie ta  ch oćby  n a jid ea ln ie jsza , m a  p rzecież  
zaw sze  je d n ą  w a d ę : że  je s t  k o b ie tą .

Bez m iłości n iem a  ż y c ia ! —  ta k  po w iad a  
p o e ta , p o tak u je  m u zaś i lekarz .

P a ra  m a łżeń sk a  sk ła d a  s ię  często  z trz ech  
osób.

M iłość je s t  s łodka , a  p rzec ież  ludzie  n a  n ią  
n ie ra z  gorzko  p łaczą .

Ł atw ie j w y b aczam y  ko b iec ie  b ra k  se rca , niż 
b rak ... ły d ek .

G dy oczy n ie  dow idzą, nos m usi dźw igać 
o k u la ry . J e s t  to  je d e n  dow ód w ięcej, że  n iższy  
m usi zaw sze  p o k u to w ać  za b łę d y  w yższego .



DYLEMAT.
Ppzed  p a n a  k o m is a rz a  
W ezw an e  s ą  d w ie  p a n n y ,
P ro w a d z ą  b o w ie m  ży w o t,
M niej, n iś l i  n ie n a g a n n y .

—  „ P a n ie n k i!  — r z e k ł  u rz ę d n ik , 
O n eg d a j w a s  w id z ian o ,
J a k  w  m ę sk ie m  to w a rz y s tw ie  
W łó czy ły śc ie  s ię  ra n o .

Z nam  w a sz ą  k o n d u itę ,
W s p r a w ę  t ę  z a ra z  w g lą d n ę ,
Bo w  d z ie ń  n ie  s p a c e r u ją  
Te p a n n y , co p o rz ą d n e ! ...

Nie k o n ie c  n a  te rn  je s z c z e !
( J e s te ś c ie  p o d  n a d z o re m !)
Wy w  m ę sk ie m  to w a rz y s tw ie  
W łóczyc ie  s ię  w ieczo rem !...

M o ra ln o ść  zaś  p o n o s i 
S zw an k  n a  te rn  n ie u s ta n n y ,
Nie s p a c e r u ją  w  nocy ,
P o rz ą d n e  ż a d n e  p a n n y !...“

—  A ch! p a n ie  k o m is a rz u !
P a n ie n k a  p ie rw s z a  w o ła ,
P rz y k a z a ń  p o lic y jn y c h
J a  n ie  ro z u m ie m  z g o ła !

Żle w  d z ień  i źle j e s t  w  n o cy ,
To s ły szę  n ie u s ta n n ie ,
W ięc k ie d y ż  t r z a  s ię  w łó czy ć  
P o rz ą d n e j , j a k  ja ,  p a n n ie ? !
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F ilo z o f ia  m o d e lk i .
—  P ozow an ie  do o b razu  s ta re m u  m alarzow i 

n ie  m a ab so lu tn ie  żadne j w arto śc i... W  te n  sp o ­
sób n ie  p rz y s łu ż y  się  żad n a  z n a s  s z tu c e !

P rzed ślu b n e p ertrak tacye.
(T em at do kom edyi w spó łczesnej).

O soby : R adca  c e sa rsk i, p a n  F e ig e ls to ck .
R eb ek a , jeg o  có rka .
D r. P a ra g ra fe r , je j n a rzeczo n y .

R zecz dzie je  się  w  g ab in ec ie  p an a  radcy .

— J a  p a n u  je d n a k  pow iadam , że  m ojej córce 
n ie  m ogę dać  w ięcej, ja k  s to  ty s ię c y  k o ron  
p o s a g u !

—  T o stanow czo  m ało , p an ie  radco !
—  A le po m em  n a jd łu ższem  życiu , ja k o  j e ­

dy n aczk a , o trzy m a  ca ły  m ój m a ją tek ...
— W  każd y m  raz ie  ja  re z y g n u ję  z m a łżeń ­

s tw a  ! P a n n a  R e b e k a  m ów iła  m i sam a, że o trzy m a  
sto  dw adzieśc ia  ty s ięcy !

— A ja  p an u  pow iadam , że n ie  d o stan ie  
w ięcej an i h a le rz a , ty lk o  sto  ty s ięcy !

— N iech  s ię  p a n  ra d c a  n am y śli!
— N ie n am y ślę  się! Z ięcia zn a jd ę  b ardzo  

ła tw o !
—  W  tak im  raz ie  żegnam !
—  Do w idzen ia !...
W te j chw ili o tw ie ra ją  się  d rzw i do są ­

sied n ieg o  poko ju , skąd  p a n n a  R e b e k a  p rz y s łu ­
ch iw ała  się  rozm ow ie  o jca z k o n k u ren tem ... 
Z rozpaczona dziew ica  c h w y ta  odchodzącego  za 
po łę  s u rd u ta  i s ta ra  się  go  za trzy m ać , do ojca 
zaś zw raca  się  ze słow am i:

—  N iech  je g o  sz lag  tra fi! ... N iech ta te  da 
ju ż  te  g łup ie  dw adzieśc ia  ty s ięcy !...

M o d n e  m a łż e ń s tw o .
—  Z o s iu ! M usisz s tanow czo  n aw iążać  s to ­

su n ek  m iło sny  z K aro lem ...
—  Co też  ty  g a d a sz ? ...
—  T ak  je s t !  W y o b raź  sob ie , w y g ra ł o d e ­

m nie p raw ie  ca łą  go tów kę , w ięc bodaj w  ten  
sposób  chc ia łbym  ją  od n iego  o d e b r a ć !...

K R A K O W S K A  bEKLIN ACY A.

P an na  H i l d a  na rend ezvo us  
szła, bo...  mniejsza o to.
L ecz  nię doszła ,  bo  w K rakow ię  
bywa s t ra sz n e  b ł o t o .

O jc ie c  m ias ta  czeka ł  wściekły, 
klnąc, „ T a k a  rob o ta . . .  1“
A nię wiedział, żę  przyczyną 
były kupy b ł o t a .

P o  godzinię w ięc  łażenia 
o b ta r ł  strugi potu 
i ulicy kroczy ł ś rodkiem , 
o t  tak ,  na z ło ść  b ł o t u .

W domu za s ta ł  bilet Hilci.
P isze :  „ S z ła m  p iecho tą ,
„zgubiłam kalosz  i bucik-.•
„W szy s tk o  przez  to  b ł o t o ! "

R ad ca  w ięc  do  H ag is t ra tu  
sunie. Krzyczy. „ C o  t o . . . ?
„ P y tam : czy to  ch lew , czy m ia s to ?
„ O ,  ty n a sz ę  b ł o t o . . . ! "

A u rzędnik  go do okna 
w iedzie  — m ó w iąc  p o tem :
„ G d z ie ?  C zyściu tko  p rzec ież  tutaj.
„ C o  pan c h c ę  z tern b ł o t e m ? "

I nię znalazł r a d c a  rady.
C h o ć  kup w m ieśc ię  krocię ,
P rzed  ra tu szem  zaw sz ę  czysto !
S e n s  moralny ? W b ł o c i ę ! !

B ■ ■

N il K a z im ie r z u ,
(P odsłuchana scena  m iłosna).

—  A ch, n a jd ro ższy , ja k a  m iła  w oń rozcho ­
dzi się  doko ła ... M usia łeś n ied aw n o  je ś ć  czosnek , 
a lbo  cebu lę ...

N ie u d a ły  k o m p le m e n t .
—  O p a n i ! J e s te ś  p ięk n ą , ja k  o śm n asto le - 

tn ia  r ó ż a !...

P r z e c ie ż  j e d e n  z a d o w o lo n y !
N a s tacy i tram w ajo w ej czeka  n ap ró żn o  na 

w óz ja k iś  jegom ość . W  m iędzyczasie  zaw iązu je  
rozm ow ę z e leg a n ck ą  face tk ą , k tó ra  w cale  nie 
je s t  te rn  o bu rzona ...

—  W ie pan i — rzecze  m ięd zy  innem i — 
dziś po  ra z  p ie rw szy  w  życiu  życzę  sob ie , by 
w ozy tram w ajo w e  jeszcze  b a rd z ie j się  spaźn ia ły !..

N ie p o r o z u m ie n ie .
P a n i W an d a  pow iła  d aw no  u p rag n io n eg o  

sy n a . R adość  w  dom u o g rom na , c ieszy  się  m am a, 
ta to , n aw e t p rzy jac ie l dom u...

J e d n a  z p rzy jac ió łek , o g ląd a jąc  m alca, r z e c z e :
—  D ziw ne p o d o b ień stw o  do o jc a !
—  Co też  ty  m ów isz — odpow ie pan i W a n d a — 

w szy scy  tw ie rd zą  p rzecież , że p o d o b n y  do m ego 
m ę ż a !...

U p o ś r e d n ik a  m a łż e ń s tw .
—  Cóż to , o fe ru je  m i p an  o sobę , k tó ra  zn an ą  

je s t  z tego , że m ia ła  ju ż  ty le  s to su n k ó w ? ...
J a , p an ie  do b ro d z ie ju , m ogę słu ży ć  ty lk o  

ta k ą , k tó ra  się  w szy stk im  po d o b a!... To m oja 
z a s a d a !

S łu ż b a  m ię d z y  so b ą .
- W iesz, K asp e r, n asza  p an ien k a  się  do ­

k to ry zo w ała !
— A no, n ic dz iw nego ! W dom u rodziców  

n ie  m ia ła  ż ad n eg o  p rz y k ła d u , w ięc m u s ia ła  tak  
m arn ie  skończyć!...

A h a !
— W y n a ją łb y m  te n  pokó j, a le  czw arte  p ię tro , 

to d la  m n ie  za w ysoko!
— Co też  p a n  m ó w i? ! ... Jak o  a r ty śc ie  c y r­

kow em u , p rzy jd z ie  p an u  to  z ła tw o śc ią !
— P rz ep ra szam , a le  ja  je s te m  akrobata par­

terowy.

N E K R O L O G .
— P ra g n ę  m ó w ić  z r e d a k to r e m !  —
R zek ł je g o m o ś ć  w y g o lo n y .
— J a  n im  je s te m !  Lecz w  te j  ch w ili 
Nie p rz y jm u ję  ża d n e j s t r o n y !  —

—  J e d n a k  m n ie  p a n  p rz y ją ć  m usi,
Bo u rz ą d z ę  p a n u  c h ry ję ! .. .  —
K rz y k n ą ł c z ło w ie k  w y g o lo n y ,
— J a k  p a n  w idz isz  — to  j a  ży ję!...

— K tóż p a n  j e s t e ś ? — r z e k ł  d z ie n n ik a rz  — 
T y lko  k ró tk o ,  w ę z ło w a to !...
—  A k to r  K iks! P an  m n ie  u śm ie rc ił,
A j a  lu b ię  w a lić  za  to !...

P a n  n a p is a ł  o te rn  w c z o ra j,
Że z m a r ł  K iks, w y b o rn y  a k to r ,
N iech  p a n  d z is ia j to  od w o ła !...

Nie o d w o ła m ! — r z e k ł  r e d a k to r .

N ig d y  n ic  n ie  o d w o łu ję ,
A te rn  m n ie j o p a ń s k ie j  śm ie rc i ,
N iech  p a n  z a te m  — p ro s z ę  b a rd z o ,
W b rz u c h u  d z iu ry  m i n ie  w ie rc i! ...

— Lecz j a  ż y ję ! — ry c z y  a k to r  —
J e s te m  cz ło w ie k  z k r w i  i k o śc i,
To u  d y a b ła  p rz e c ie ż  m o żn a  
P rz y ją ć  do  sw e j w ia d o m o śc i!

—  O d w o łan ia  b y ć  n ie  m o że!
J a k  s z a n u ję  p a ń s k ą  m a tk ę !
Lecz j a  p a n u  z ro b ię  g rz e c z n o ś ć  —
R zek ł r e d a k t o r  — D am  n o ta tk ę .

—  I cóż b ęd z ie  w  te j  n o ta t c e ?  —
Z sm u tk ie m  g o ść  z a p y ta  w re śe ie .
— B ędzie t o :  „Dziś s ię  u ro d z i ł 
P an  K iks, a k to r  z n a n y  w  m ie śc ie  !u
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URZĄDZONY W E D Ł U G  NOW OCZESNYCH WYMAGAŃ, 
Z NAJW YŻSZYM  K O M FO R TEM

P o c z ą t e k  o g o d z in ie  9 - t e j  w ie c z ó r .  C en y  m ie j s c  z n iż o n e



Z listów Hermogenesa Klapy.
Cetynia.

Z acny  B ocianie

A czkolw iek  ju ż  dw a ty g odn ie  je s te m  gościem  
w ładcy  C zarnogó rza , ja k  d o tąd  nic m i n ie  b ra ­
k u je , co po pow rocie  do K rak o w a b ęd ę  m ógł 
s tw ie rd z ić  u rzęd o w em  św iadec tw em  lek a rsk iem , 
w y staw io n em  p rzez  c. k. fizyka  pow iatow ego.

P o k azu je  się  w ięc, że g azec ia rsk ie  w zm ianki
0 zb y t gośc innem  obejśc iu  się S e rb ó w  z k o n ­
su lem  P ro h a s k ą  b y ły  m ocno p rze sad zo n e  i ob li­
czone je d y n ie  n a  p o d n iecen ie  w ojow niczego  n a ­
s tro ju  w  A u stry i, k tó reg o  n a s tę p s tw e m  b y ł g w a ł­
to w n y  sp a d e k  k u rsó w  n a  g ie łdzie , z czego znów  
n ie  om ieszkali sk o rz y s ta ć  różn i sp ek u lan c i, p rz e ­
w ażn ie  m ojżeszow ej w alu ty .

S e rb o w ie  i C zarnogó rcy , z k tó ry m i codzien ­
n ie  k o n fe ru ję , a n aw e t z w ielom a w ojew odam i 
je s te m  ju ż  per ty, to  n a ro d e k  b a rd zo  sy m p a ty ­
czny. M ają je d n a k  je d n ą  w adę , to  je s t  n ie  lub ią  
się  an i m yć, an i czesać. N a tu ra lis ta , za jm ujący  
się  b ad an iem  ludzk ich  p aso rzy tó w , zn a laz łb y  tu ­
ta j n ie lad a  po le  do p o p is u ! S ą  oni ta k ż e  fa n a ­
ty czn y m i zw olenn ikam i z a s a d y : co tw o je , to 
m oje... d z ie lą  się  też  za raz  z każd y m  je g o  m ie­
niem . Z araz  n a  d ru g i dz ień  zab ra li mi p araso l
1 zeg a rek , w y p ro siłem  je d y n ie  p o zostaw ien ie  mi 
oku la rów . W y tłu m aczy łem  im , że k ażd y  d yp lo ­
m a ta , a  szczególn iej n ad zw y cza jn y  i u p e łn o m o ­
cn iony  p o se ł bez n ich  obejść  się  n ie  m oże.

S zczegó ln ie jszym i w zg lędam i o tacza  m nie 
b u rm is trz  m iasta  C etyn ii, k tó ry  p racu je  w łaśn ie  
n ad  p ro jek tem  ro zsze rzen ia  sto licy . C hcia łby  do 
niej p rzy łączy ć  kon ieczn ie  a u s try a c k ie  C a tta ro , 
je d y n ie  ty lk o  ze w zględów  h y g ien icznych , ab y  
w te n  sposób  u tw o rzy ć  d la  ludności w ygodne 
m iejsce do k ąp ie li. O biecałem  p rzy s łać  m u z K ra ­
kow a odpow iedn ie  w skazów ki.

D ziękuję W am  za  tro sk liw o ść  o m oje zd ro ­
w ie, k tó re  n aw iasem  m ów iąc je s t  doskona łe . 
N abaw iłem  się  ty lk o  lekk ie j n ied y sp o zy cy i żo­
łąd k o w ej, k a rm ią  m nie bow iem  codzienn ie  b a ­
ra n in ą , w czoraj d op ie ro  m ieliśm y  po raz  p ie rw ­
szy  po lędw icę  z w ierzchow ca je n e ra ła  W ukoti- 
cza, k tó rego ... (w ierzchow ca, n ie  j e n e r a ł a ! p rzyp . 
zecera)... ro z sz a rp a ł g ra n a t tu reck i.

N iep o trzeb n ie  zu p e łn ie  p rzy s ła liśc ie  m i fu tro  
i k a lo sze , tu ta j o śn ieg u  n a w e t n ie  słychać , 
z czego n a jb a rd z ie j zadow o lony  je s t  ce ty ń sk i 
N ow otny , n ie  p o trzeb u jąc  w yw ozić śn iegu . On 
w ogóle je s t  b ardzo  p rak ty czn y m  człow iek iem . 
C hoćby  sp ad ło , n ie w iedzieć  ile śn ieg u , n ie  chce 
go w cale  ru szać , tw ierd ząc , zdaje  mi się  s łu ­
szn ie , że w  te n  sposób  podnosi s ta le  poziom  
k ra ju , co m oże i pow inno  b ardzo  k o rzy s tn ie  od ­
działać n a  zd row ie  ludności...

W raca jm y  je d n a k  do rzeczy ...
P od  S k u ta r i b y liśm y  ca ły  dzień , zw iedziłem  

d o k ład n ie  ca ły  obóz i w zią łem  o so b is ty  u dz ia ł 
w p a rty i ta ro k a  z k ilku  o fceram i czarnogó rsk im i. 
W y szed łem  zw ycięsko , w y g ra łem  bow iem  ośm - 
n aśc ie  h a le rzy , a le  „na  g ę b ę “ . O b iecano  w y p ła ­
cić mi je , po zdobyciu  S k u ta r i i o trzy m an iu  
k o n try b u c y i w o jennej.

Na m oją cześć k aza ł Jeg o  K ró lew sk a  M ość 
w ypalić  trz y  razy  z na jw iększe j ob lężn iczej a r ­
m a ty . O dpow iedziano  za raz  z fortecy,, n ie  by ło  
je d n a k  an i po te j, an i po tam te j s tro n ie  żadnych  
s tra t ,  g d y ż  n a  in te rw e n c y ę  p rzed staw ic ie li w iel­
k ich  m o carstw  i C zarn o g ó rcy  i ob lężen i s trz e ­
la ją  ty lk o  ślep y m i nabo jam i.

P o p o łu d n iu  p o jecha liśm y  obaj z k ró lem  do 
A n tiv ari, a b y  p rzy g ląd n ąć  się  d em o n s trac y i flo­
tow ej i b lokadz ie  w y b rzeża .

W idok  w s p a n ia ły ! K ilkanaście  ko losów  ko­
ły sze  s ię  pow ażn ie  n a  fa lach  m odrej A dry i, ofi­
cerow ie  g ra ją  w e w is ta  n a  o k ręc ie  adm ira lsk im , 
m ajtkow ie  ła p ią  ry b y , g łó w n ie  sa rd y n k i, k tó re  
uczą śp iew ać, a po tem  sp rz e d a ją  do ogrodów  
zoologicznych , z czego m a ją  podobno  w cale  ła ­
d n y  dochód.

W ieczorem  w róciliśm y  do C etyn ii, gdzie  m iała  
się odbyć  w ie lka  n a ra d a , gdyż  ty m czasem  m i­
n is tro w ie  ju ż  w rócili.

W zią łem  w niej o so b is ty  udział.
— H ej... Iw a n ie !... — zaw o ła ł k ró l n a  m in i­

s tra  sp raw  zag ran iczn y ch  — skoczno  do m ej 
k an ce la ry i... T am  n a  gw oździu  w isi u lty m a te r , 
k tó re  p rzyw ióz ł p a n  K lapa! T rza  je  p rzeczy tać  
i odpow iedzieć...

E x ce llen cy a  po d ąży ł pow ażn ie  w e w sk aza ­
n y m  k ie ru n k u , po chw ili w rócił, n iosąc  w  rę k u  
ca ły  p lik  pap ie rów , n aw leczonych  n a  sznu rek ...

— Ne zn a ju , k tó r y ! — o d p arł, n ie  w y jm u ­
ją c  z u s t fa jk i — n e  u m iju  po n im ecki czy ta ty !

— To p an  K lapa nam  p rzeczy ta ... — rzek ł 
kró l.

— I o w sz e m ! J a  z re sz tą  i czy tać  n ie  p o trze ­
bu ję , bośm y  z p an em  B erch to ldem  w spó ln ie  to 
pyśm o  u k ład a li. S toi tu , cza rn e  n a  b ia łem , że 
je ś li w asza  k ró lew sk a  m ość n ie każe  za raz  za ­
p rze s tać  s trz e la n ia  n a  S k u ta r i, to  n asze  okręcik i 
zaczną  też  sob ie  p u f! pu f! ... a le  n ie w  pow ie­
trze , a le  na A n tiv a ri, D urazzo , S an  G iovanni 
di M edua i tak  d a le j !...

— A hi... z ta k ą  ro b o tą ! — zaw o ła ł k ró l 
ob u rzo n y  — A p an u  B erch to ldow i co do tego , 
że je  sob ie  s trz e la m ! O d teg o  je s te m  k ró lem ! 
Mersztande wu?... J a  w am  tu  dam  m ieszać  się 
w  m oje sp ra w y ! W idzicie ich!... A to  ci szw ab- 
sk ie  nasien ie ...

— Pow oli! Pow oli... n a jja śn ie jszy  p an ie ! — 
p rze rw a łem  w y lew  k ró lew sk ieg o  uczucia , bojąc 
się, b y  n ie  k a z a ł ze m n ie  w  p rzy s tę p ie  u n ie ­
s ien ia  zrob ić  n . p. P ro h ask i. — P ro szę  się  n ie 
g o rą c z k o w a ć ! W  ty m  w ieku  m oże to  zaszko ­
dzić!... P o g ad a jm y  n a  rozum ! T am  je s t  w p ra ­
w dzie ta k  n ap isan e , a le  to  ze w zg lędu  n a  n a ­
szą  p ow agę  w  E u ro p ie . J a  m am  je d n a k  u s tn y  
m an d a t od ek sce llency i... M ożebyśm y ta k  z ro ­
bili vergleich?

— T rz e b a  by ło  od  teg o  zacząć! Ile d a jec ie?
— Ile w asza  k ró lew sk a  m ość żąd a ? ...
— S to  m ilionów  k o ron  i fu n t „D re ik o n ig u “ 

do fajk i!
— Co do ty to n iu , to  zgoda, ale sto  m ilio­

nów , to  zadużo ... C ałe  S k u ta r i ty le  n ie  w arte ...
— No, to  p ięćdz iesią t!
— I to  dużo  ! D am y d ziesięć  i k a r tk ę  na 

lo te ry ę  b ry ń sk ą !  M ożna w y g rać  te rn o !
— N ie chcę! M ało!... C zterdz ieśc i!
— D użo! D w adzieśc ia!...
— N o ! N iech ju ż  b ędz ie  trz y d z ie ś c i! Od tego  

n ie  o d stąp ię ! M nie sam ego  te n  in te re s  w ięcej 
k o sz tu je !...

— N iechże będzie  trzy d z ieśc i! R ęk a!...
U d erzy liśm y  w  d łon ie , ja k  k u p cy  n a  j a r ­

m ark u , po  chw ili k ró l rz e k ł:
— K iedy  w y p ła ta ? ...  Bo ja  hopów  bardzo  

p o tr z e b u ję !
— W  najb liższym  czasie , sk o ro  ty lk o  w asza 

k ró lew sk a  m ość o dstąp i od ob lężen ia ...
— D obrze! M ychajło !... — tu  zw rócił się  do 

m in is tra  sp raw  w ew n ę trzn y ch  — poszuka jno  
k a łam arza , bo tr z e b a  n ap isać  B erch to ldow i także  
u lty m a te r... N óżki n a  s tó ł i fe r tig ... A p rzy n ie ś  
tam  flaszkę  k m in k o w e j! T rzeb a  się  nap ić  na 
pom yślność  zw ycięzcy! Boć ja zw ycięży łem  
w każd y m  raz ie !...

W te n  sposób , dz ięk i m ej in te rw en cy i, po ­
kój eu ro p e jsk i je s t  zap ew n io n y , ch y b a , że... ale 
n ie  w y w o łu jm y  n iep o trzeb n ie  w ilka  z l a s u !

Ju tro  w racam  do K rak o w a, by  w ziąć u d z ia ł 
w pochodzie  p ro le ta ry a tu  w  dn iu  p ie rw szeg o  
m aja!

Ż iw io! Hab di E hre! Ala solgaya!

W asz Klapa.

M a łż e ń sk a  sc e n a .

— Nie, m oja ż o n o !... T ak  b y ć  n ie  m oże... 
W czoraj w ieczo rem  w idziano  cię z m ym  zas tęp cą !

—  I cóż w  tem  z łe g o ? ... P o k aza ł m i p rz e ­
cież je n e ra ln e  pełnom ocn ic tw o , w y staw io n e  w ła ­
sn o ręczn ie  p rzez  c ie b ie !

P r z e z  o k r e ś le n ie .

O n a : 1 cieb ie  in te re su ją  teg o  ro d za ju  p ik a n ­
tn e  p o w ie śc i?

O n : C iekaw y  je s te m , d laczego  n ie  m ia łyby  
m nie in te re so w ać  ?...

O na:  Bo... hm ... uw ażasz  mój d rog i, ja  b y ­
łam  zaw sze  teg o  zdan ia , że one  są  p rzezn aczo n e  
d la  ty ch , k tó rz y , n ie  są  w  m ożności dośw iadczyć 
tego  n a  sam ych  sobie... A m y, to  je s t  w łaściw ie 
ty , n ie  je s te ś  c h y b a  w  te m  p o łożen iu !...

O koliczność łagodząca.
K ry sp in  P rzy szw a , m a js te r  szew sk i, 
Ma b y n a jm n ie j b y t  n ie  ła tw y , 
C zęsto w ó d k i so b ie  sk ą p i,
A by k u p ić  s k ó r  i d ra tw y .

W je d n e m  so b ie  n ie  ż a łu je ,
Choć k ln ie  zaw sze  n a  to  z ra n a , 
M ianow icie , że t a k  p o w iem ,
Co ro k  w  d o m u  m a  b o c ia n a .

O siem  l a t  ze ż o n ą  ży je ,
(O siem  la t ,  to  c za su  sp o ro !)
A w ięc  ła tw y  o b ra c h u n e k ,
Że i d z iec i m a  o śm io ro  I...

P o d a ł szew c o z a p o m o g ę ,
Bo z k ło p o tó w  w y b rn ą ć  n ija k ,
A w ięc  p ię k n ie  s ię  o p isa ł,
„B iedny , z d o ln y  i n ie  p i j a k u.

Lecz tu  p rz y s z ły  m u  s k r u p u ły  — 
W szak  m u  lu d z ie  za  z łe  b io rą ,
Że j e s t  ty lk o  b ie d n y m  szew cem ,
A m a  d z iec i aż  o śm io ro ! ..

D o p isu je  w ięc  w  p o d a n iu :
„Co do  dzieciów, to  z n ic h  d w o je  
Są po  p ra w d z ie  m o je j żony ,
Lecz —  b ro ń  B oże! — n ie  są  m o je !u

Chat-Noir.

Kto źle słyszy
albo cierp i n a  szum  w uszach  
n iech  żąda , za p rzes łań . 4 0  hal. 
w  m a rk ach  w ysz łe j b ro szu ry  

o dobrodziejstw ie
n o w e g o  ap aratu  u s z n e g o

o n iezaw odnem  działaniu . 
Cena K 16, do obydwu uszu K 28. 
A p ara t jes t podczas noszenia w u- 
szach  zaledw ie widoczny. F ranko 
przy  w ysłaniu pieniędzy, jak  i za 

zaliczką. — Jedyny  s k ła d :

Z y g m u n t O u n s b e rg e r ,  W ied eń  XX.
K lo s t e r n e u b u r g e r s t r .  6 1 .

iZ O L L A '
najlepsze 

specyalności gumowe 
'Z ie ln i?  gw ar ancy a] 

polecają 
R E 1M  i S P .

K ra k ó w
Rynek 37

Cena za  tu zin  A 4, 6 i 8 Koron. 
C ennik darm o. Codzienne wysyłki 

n a  prow incyę dyskretn ie .

Osłabieni m ężczyźni!
S ta r z y ...  czy ... m ło d z i!

Nie rozpaczajcie!
W y n a la z łe m  a p a ra t „ H u k tó ry  
u su w a  n a ty ch m ias t osłabienie 
m ężczyzn  (niem oc n a  t le  n e u ra ­
sten ii) . Ż adne lek ars tw o , n a  bez­
w arto śc io w y  śro d ek  do zażycia. 
Ż ądajc ie  d y sk re tn e g o  nadesłan ia  
niem . p ro sp ek tu . K oresponden- 
cya  ty lko  w  ję z y k u  niem ieckim .

A d re s : „Nowa M echanika 209“ 
P o stlach  40. B udapeszt H anptpost.



A. Hawełka w Krakowie

0

ces. i król. Dostawca Dworu

poleca winogrona św ieże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London". 0

H u n i p n i n n p  ę n p r u a l n n ś r i  P°'iecan« Przez lekarzy  jako najpe- liyyiKIIILillK ń p K b y d l l l U o L I  wniejsze, bezsprzecznie najlepszej 
jakości m arka, za przesianiem  m arek pocztowych 3 wzory K 1*—, 
6 wzorów K 1-80. tuzin  wzorów K 2'20. 4-20, 6-20. Nowość d la pa­
nów K 4’—, latam i do użycia. Ochrona dla pań K 2-—. Pończochy 
na żylaki od K 4-—. Przepaski K 6‘50. Opaski m iesięczne od 
K 3 — wzwyż. Ilustrow any katalog g ra tis  i franko. W szystkie 
osobliwości. Wyrób każdego artykułu  gumowego. Dyskretna wy­
syłka przez H. A DER,  Wiedeń 1/20, W ipplingerstrasse 15. I

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W KRAKOWI E

W chód  z Rynku głównego L. 21.
Biura p arterow e, telefon  Nr. 3 6 1 .

Kantor W ym iany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, moneiy zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranice, wypłaca kupony i wylosowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane przeciw slracie przy losowaniu.

O ddział dep ozytow y i Schow ki d ep ozy tow e (Safe Deposils) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjm uje zam knięte i o p ieczę tow an e  kuferki i kasety ze srebrem i tnnemi kosztownościami 
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

O ddział w kładek gotów k ow ych  w rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje 
na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.

O ddział tow arow y. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn franzylowy. Osobny
tor kolejowy.

Sprzedaż węgli krajowych i śląskich. — Wchód z ulicy Brackiej, parter.

O ddział zastaw n iczy  i Kasa Z aliczkow a. Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  n a  z a s l a w  papierów 
wartościowych i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  ( ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y t  ł t. d.).

I. piętro. —  Telefon Nr. 7.
D y r e k c y a  u d z ie la  i n f o r m a e y i  w  s p r a w i e  k r e d y t ó w  b u d o w l a n y c h  I p o ż y c z e k  h ip o te c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w  Krakowie w ykonyw a w szystk ie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listow ne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zw rotną pocztą.

KSIĘGARNIA
8 . n .  K rzy żan ow sk iego  w K rakow ie
poleca dzieła pedagogiczne Reus- 
snera  do bardzo prędkiej 1 n a jła ­
twiejszej nauki obcych Języków 
w Szkole ] Domu, bezpłatnie bo 
bez nauczyciela, z objaśnieniem wy­

mowy i kluczem  pod ty tu łem :

SAMOUCZEK
Polsko-Niemiecki kurs I-szy 

K 2-40, kurs II-gi K 4-80, 
Polsko-Francuski kurs I-szy 

K 3‘60, kurs II-gi K 9-60. 
Polsko-Angielski kurs I-szy 

K 2-30, kurs II-gi K 3-60. 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy 

K 4-20, kurs II-gi K 5'40. 
Bezpłatne zeszyty wysyła 
księgarnia po nadesłaniu 

15 hal. na  porto.

Automatyczne aparaty fotograficzne
z którym i każdy laik  obchodzić się mo­
że, sporządzające fotografie w ciągu Je­
dnej m inuty oa K o r . 1 3 1—. Kompletne 
ap ara ty  fotograficzne (z drzewa, nie 
papy) z płytam i, papierem, chemikaliami 

i szkołą
K  1-00, 3 -2 0 , 3 -2 0 ,  4 -6 0 , 0 -2 0 , 9  7 0  
1 wyżej (porto osobno). Za dobre obrazy 
gw arantuje się! A paraty dla zdjęć mi­
niaturowych, podwójne anastygm aty, a- 
para ty  zbytkowne, kupua okazyjne. Au­
tom aty fotograficzne z wrzucaniem pie­

niędzy dla restauratorów  etc. 
Nadzwyc a jn e ' .owości fotograficzne! — Cenniki darmo!

E lfr . B irn b & u m , sk.ad przyborów fotogr. H l r e c h b o r g  110  CCsechyt

Pierwszy Galie. 
Soologiczny Zakład rOrnis

założony w roku 1897 
odzn. 16 medalami rząd. 1 więce- 

Jak 250 pierw- 
szemi nagro­
dami. Właść.: 
A. Musiołek. 

Sklep: K ra­
ków, ul. Sław­
kowska 16, na­

przeciw 
Grand Holelu. 

Hodowla. D ę b n i k i ,  willa własna: 
M enażerya: Dębniki, willa „Ornis“ 

dla P. T. Publiczności otwarta, 
Zakład poleca po najt. cenach ró­
żne rasowe psy i drób, jaja  do wy­
lęgu. Harc. kanark i, kolibry, gad. 
papugi, klatki, żywność 1 1. d. Wy­

pycha tanio ptaki i zwierzęta. 
Bogato ilustr. cennik za nadesła­
niem 5 bal. m arki. Największy 1 je­
dyny zawodowy zakład tego ro­

dzaju w całym krain.

Nowo OTWARTY MAGAZYN O B U W IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 . Telefon 516

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E  ™  
=  D A MS K I E  i MĘ S KI E



— G niewam  się  na cieb ie! P ow ied zia łeś, źe będę się  czu ła  przy tw ym  boku, 
jak  w  n ieb ie, a tym czasem  nie chcesz m i kupić jed w ab nej s u k n i.. .

— Bój się  Bogu! Czy m yślisz, źe tam  chodzą w  jedw abiach?


